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Z przesyłką pocztową:
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P r a e d p ta tę  1 t tg to a sen ła  p rzy im w ją:
We LWOWIE bióro administracji ,G*ł  Sar.* 

przy nl. Sobieskiego 1.12. (dawniej nowa ul. L 201) 1 
ajencja dzień. W. Piątkowskiego, ul. Hetmańska nr. 10 
(i handel papieru A. Dulskiej). W KRAKOWIE: księ
garnia Adolfa Dygasińskiego. Ogłoszenia w PARYŻU 
przyjmuje wyłącznie dla .Gazety Nar.* ajencja p. 
Adama, Correfour de la Croiz, Rengę 2. prenume
ratę zaś p. pułkownik Raczkowski, Faubong, P01- 
sonaiere 35. W WIEDNIU pp. Haasenstein et V ogier, 
nr. 10 Wallfiaehgasse, A. Oppelik Stadt, Stubenbastei 
2. Rotter et Cm. I. Riemergas^e 13 i G. L. Danii* et 
Cm. 1. Maiiailianstrasse 3. W FRANKFURCIE: nad 
Menem w Hamburgu pp. Haassnsteia et VogUr.

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 centów 
od miejsca objętości jednego wiersza drobnym dru
kiem. Listy reklamacyjne nieopieczętnowane nie 
ulegają frankowaniu. Manuskrypta drobna nie 

zwracają się, lecz bywają niszczone.

O<9 a d m in is t ra c ji .
Przedpłata na „Gazetę Narodową" wynosi ■■ 

w m ie js c u :
kwartalnie . . . 3 „ 75 „
miesięcznie . . . 1 „ 30 r

z p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą :
kwartalnie . . .  5 złr.
miesięcznie . . . 1 „ 70 ct.
Dla uniknienia wszelkiej zwłoki upraszam

o wczesne nadesłanie prenumeraty najdogodniej 
za przekazem pocztowym.

Prenumerata przyjmuje się od 1. i 16. każ
dego miesiąca.

dzisiejszych wiadomości na naradzie przedkonfe- 
rencyjnej czwartkowej wybrano referenta, w 0- 
sobie peiuomocuika austrjackiego br. Calice, któ
ry ma dopiero wypracować plan przyszłej orga
nizacji tych krajów i przedłożyć na radzie przed- 
konferencyjuej. Podobny referent wybrany będzie 
i dla sprawy Bułgarji. A jak dla najdrażliwszej 
dla Austrji sprawy Bośnii i Hercegowiny wy
brano austrjackiego pełnomocnika, tak dla naj
drażliwszej dla Anglii sprawy Bułgaiji ma być 
wybrany referentem sam Salisbury.

Lwów d. 19. grudnia.
(Moskwa ofiaruje zajęcie Kongresówki po W i

słę jako gwarancję, iż z Bulgarji się wycofa w pe
wnym terminie. Kto ma ten zastaw wziąść w swe 
ręce, Niemcy czy Austrja? — Sprawa Bośnii na 
konferencji, br. Calice referentem, Salisbury refe
rentem co do Bulgarji. —  Wiadomosei wojenne z 
carstwa moskiewskiego. — Artykuł Noto. Wre- 
mieni o zgodzie z Polakami. — Nowy wiernopod- 
dańczy adres. — Nowy kandydat z Pras Zachodnich.)

Przed kilku dniami dzienniki angielskie 
traktując kwestję gwarancji, żądanych przez 
Moskwę dla zabezpieczenia reform w Bułgarji, 
Bośnii i Hercegowinie, podniosły potrzebę ażeby
i od Moskwy żądać gwarancji, iż z Bułgarji w 
razie gdyby ją zajęła, w pewnym terminie ustą
pi. Uważaliśmy to wtedy za rodzaj reposty, któ
rą ze strony Anglii wymierzono przeciwko mos
kiewskiemu żądaniu okupacji Bułgarji.

W ostatnim numerze Gazety zacytowaliśmy 
artykuł półurzędowego wiedeńskiego korespon
denta do Allg. Ztg. dowodzący, iż Austrja po
winna dążyć do owładnięcia Warszawy i kato
lickiej ludności Królestwa, a oprzeć swoją potę
gę na Peszcie, Wiedniu 1 Warszawie, a wcale 
nie kusić się o prawosławnych Słowian turec-* 1 
kich. I ten projekt uważać było można chociaż 
za dosyć trafny, ale po za możliwością obecnych 
kombinacji leżący.

Teraz jednak z bardzo dobrze poinformowa
nego źródła, dowiadujemy się rzeczy, które wska
zują, iż myśl, poruszona przez angielskie dzien
niki o gwarancji, które Moskwa dać powinna, i 
myśl wiedeńskiego korespondenta do Allg. Ztg., 
są w pewnym związku. W rokowaniach dyplo
matycznych istotnie stawiano Moskwie żądanie 
gwarancji, a jak źródło, z którego czerpiemy tę 
wiadomość, stanowczo twierdzi, Moskwa przysta
wać ma na te gwarancje i ofiaruje na ten cel zajęcie 
Królestwa kongresowego po Wisłę przez inne 
mocarstwo. Wiadomość tę potwierdza korespon
dencja nasza warszawska, którą jutro umieścimy, 
a zarazem dodaje, lż wojska niemieckie mia
łyby zająć Królestwo kongresowe aż po Wi
słę, i tak długo tam pozostać, dopokąd by 
Moskwa nie opuściła Bułgarji. Że to jest bardzo 
prawdopodobnem, łatwo pojąć można. Owa gwa 
rancja byłaby tylko formą dyplomatyczną han- 
delku, przeprowadzonego między Niemcami a Mo
skwą, bo jak Moskwa z Bułgarji, tak i Niemcy 
z Kongresówki, jużby się same nigdy nie wyco
fały. A nawet chociażby ta okupacja była tylko 
czasową, to Moskwa zyskałaby na tern wiele, 
gdyż nie musiałaby 300.000 żołnierzy trzymać w 
Kongresówce, lecz mogłoby ich użyć w wojnie, 
którą rozpocząć zamierza. Zresztą dziś jest wia
domą rzeczą, że gabinet petersburgski już przed 
kilku laty przed Bismarkiem okazywał skłonność 
odstąpienia Niemcom Kongresówki aż po Wisłę, 
skarżąc się, iż mu ten pas ziemi polskiej niepo
trzebny, a odstąpiwszy go, pozbyłby się zara 
zem i wszystkich kłopotów kwestji polskiej.

Tymczasem źródło, z którego zaczerpnęliśmy 
wiadomość o agitującej się w rokowaniach dy
plomatycznych, gwarancji ofiarowanej przez Mo
skwę, donosi nam wprawdzie, że początkowo by
ła mowa o okupacji Kongresówki po Wisłę, i 
Warszawy przez wojska niemieckie, lecz obecnie 
podniesiono myśl okupacji tych ziem przez woj
ska austrjackie. Zdaje się, że angielski gabinet 
nie zgadza się na okupację niemiecką, podejrzy- 
wając, iż po za tym projektem kryje się ścisłe 
porozumienie między Niemcami a Moskwą, i 
przymierze na podstawie rozbioru Turcji, z wa
runkiem wynagrodzenia Niemiec Kongresówką.

Dziś jeszcze nie możemy wymienić źródła, 
z którego mamy te wiadomości, ażeby wiarogo- 
dnym osobom trzecim, oświecającym nas o poło
żeniu rzeczy nie odjąć możności czerpania dal
szych wiadomości o przebiegu tej sprawy z tego 
samego źródła. Tyle tylko zapewnić możemy, że 
nie jest to ani bąk, ani domysł dziennikarski, 
lecz wiadomość bardzo autentyczna, co wkrótce 
w całej pełni wyjdzie na jaw, gdy na konferen
cji stambulskiej sprawa gwarancji będzie trakto
waną. Zarazem zrobić musimy uwagę, że nie- 
prawdopodobnem jest, ażeby Moskwa przystała 
na zajęcie Kongresówki przez wojska austrja
ckie. Projekt ten uważać należy raczej za contrę 
coup angielski, przeciwko Moskwie i Niemcom 
zarówno wymierzony, dla zdemaskowania ścisłe
go sojuszu moskiewsko niemieckiego, a oderwa
nia Austrji od trójcesarskiego przymierza.

Pierwsze trzy skoncentrowane w Kiszenie- 
wie korpusy armii południowej, uskuteczniły już 
wymarsz strategiczny. Wkrótce 150.000 ludzi 
stanie nad granicą rumuńską. Podobno wszyscy 
rumuńscy prefekci otrzymali już stosowne pole- 
cenia, na wypadek przejścia wojsk moskiewskich 
przez granicę rumuńską. Wówczas ma być także 
manifest wojenny ogłoszony przez Moskwę. Zno
wu z Petersburga donoszą, że w arsenałach tam
tejszych pracują i po nocach. Zmobilizowanie 
sześciu korpusów’ pod dowództwem wielkiego ks. 
Mikołaja Mikolajewicza, kosztowało 200 milio
nów’ rubli. Urzędnikom kolejowym nakazano nie 
wydalać się z miejsca służby; w razie nieposłu
szeństwa, mają być stawieni przed sądem wo
jennym. Gołos bardzo wychwala wojenne zdol
ności jenerała Nikitina, który wyjechał do Ser
bii w’ specjalnej misji zajęcia się reorganizacją 
armii serbskiej.

Mikołaj Mikołajewicz zaraz po przybyciu 
swojem do armii południowej, miał się zająć gor
liwie przygotowaniami dalszemi do wojny. Zwo
łał naradę wojenną, na której zastanawiano się 
nad planem kampanii i możliwej przeprawy przez 
Prut i Dunaj. Przy tej sposobności była także 
mowa o proklamacjach, które mają być wydane. 
Jedna ma być wystosowana do Rumunów, skoro 
tylko wojsko moskiewskie przejdzie Prut, druga 
do Bułgarów’, Główna kwatera armii moskiew
skiej ma być przeniesioną d. 28. b. m. do Choci
mia i przekroczenie Prutu ma nastąpić ostatnich 
dni grudnia. Około d. 5. stycznia przybędzie W’, 
książę ze sztabem jeneraluym do Fokszan. Pol. 
Cor. donosi, że w armii panują choroby, miano
wicie zapalenia organów oddechowych, pochodzą
ce z zaziębienia.

Nowoje Wremia w  numerze z d. 30. listo
pada (12. grudnia) zamieszcza artykuł p. t. „A- 
ż a l i  n ie  j e s t j u ż  c z a s ? " ,  w którym ogól
nikowo doradza pogodzenie się z Polakami. W 
czem jednak ma się wyrażać to pogodzenie, mo
skiewska gazeta nic nie mówi. „Wielką będzie 
— powiada Nono. Wrem. — nasza zasługa u 
potomstwa, jeżeli zdołamy ulżyć losowi braci na
szych, jęczących pod jarzmem mahometańskiem ; 
lecz jeszcze stanie się ona większą, jeżeli ogło
simy, że nadszedł już czas zakończyć wielki do
mowy nasz spór i przekazać tę sprawrę do ar
chiwum, jeżeli zwrot, jaki widzimy w społeczeń
stwie polskiem (!), przyjmiemy z współczuciem i 
gotowością żyć z Polakami w braterskiej i szcze
rej przyjaźni/ Artykuł ten podamy jutro w ca
łości.

Łudząc publiczność polską takiemi nic nie- 
znaczącemi artykułami, jednocześnie Moskwa wy
musza adresy wiernopoddańcze. Pisaliśmy już o 
tern, w jaki sposób zniewolono Warszawian,do 
podania adresu. Teraz osławiony prałat ks. Ży
liński, administrator dyecezji wileńskiej, ukuł a- 
dres wiernopoddańczy i kazał go podpisać pod
władnemu sobie duchowieństwu. Nikczemny ten 
adres brzmi jak następuje:

Najjaśniejszy Panie!
Niezapomniane słowa, jakie wypowiedziałeś 

w samem ognisku Moskwy i nieustające wieści, 
jakie dobiegają do nas ze wszystkich zakątków 
naszej drogiej — wielkomoskiewskiej ojczyzny 
o serdecznem współczuciu Moskwy dla doli bra
ci naszych w Chrystusie i krwi wschodnich Sło
wian, uciskanych przez dzikie hordy muzułma 
nów, nie mogą być obojętnemi dla nas, wyzna
jących wiarę chrześciańską rzymsko-katolickiego 
obrządku, i będących członkami jednej wielkiej 
słowiańskiej rodziny. Współczucie nasze nie tyl
ko nie ustępuje w uiczem ogólnemu zapałowi, 
lecz w sercach naszych żarzy się świętym 0- 
gniem, tak ze względu na wielki swój cel jak 
niemniej i dla tego, że niektórzy współwyznaw
cy nasi dali powód do szerzenia nawet w gaze
tach, jakobyśmy my katolicy wrogie stanowisko 
zajmowali wobec ruchu braci naszych Moskali w 
słowiańskiej sprawie na Wschodzie.

W skutek czego my pasterze rzymsko-kato
lickiej ludności w pierwszem wizytatorstwie 
Mińskiej gubernii jednomyślnie protestujemy prze
ciw takim bezzasadnym i obrążającym święte u- 
czucia prawdziwego chrześcianina opiniom i uro 
czyście oświadczamy, że nie mając nic wspólne
go z wrogiem ogólnego spokoju i nie podzielając 
haniebnych dążności lekkomyślnych indywiduów, 
chętnie i dobrowolnie przynosimy na ofiarę nie 
tylko nasze mienie lecz i życie, jeśli okoliczno
ści i święta dla nas wola Najjaśn. Pana dla 
sławy Moskwy i naszego białoruskiego kraju i 
dla obrony chrześciańskiej wiary tego od nas 
zażąda.

Na wskroś przejęci tem uczuciem razem z 
nieograniczoną miłością i wiernopoddańczem u- 
czuciem nieskończonego wyłania się dla Moskwy 
i tronu, jakie żywimy i żywić będziemy w ser
cach naszych do samego grobu, iść nie tylko 
sami będziemy wytrwale tą drogą, lecz nią po
wiedziemy zarazem i powierzoną naszej pieczy 
trzodę Chrystusową,"

Adres ten — jak piszą z Litwy do Dzien
nika Poznańskiego —  niektórzy kapłani, pod 
presją policji, podpisywali ze łzami w oczach. 
W wileńskiej gubernii zmuszono szlachtę do 
adresu. Widocznie, Moskwa chce wojować temi 
adresami na konferencjach.

Komitet prowincjonalny wyborczy dla Prus 
zachodnich ogłosił kandydatem na powiaty zło
towski i człuchowski Władysława Komierow- 
skiego; ponieważ ten kandydatury nie przyjął, 
ogłasza więc obecnie kandydatem Józefa Prą- 

.dzyńskięgo ze Skarpy.

Gdy w piątek, sobotę i niedzielę nie było 
żadnych narad przedkonferencyjnych, więc niema 
i żadnych wiadomości nowyeh ze Stambułu. Po
twierdza się jedynie, że tylko dotąd na dawniej
szych naradach była mowa o ogólnych zapatry
waniach, ale o szczegóły jeszcze się nie umawia
no, a nawet co do tych ogólnych zapatrywań 
austrjaccy i niemieccy pełnomocnicy wzięli rzecz 
ad nferendum  i czekają na instrukcje od swych 
gabinetów.

A tu tymczasem już tylko 12 dni dzieli nas 
od upływu zawieszenia broni, a dotąd jeszcze kwe- 
stja przedłużenia go.: nie była traktowaną.

W sprawie Bośnii i Hercegowiny podług

Przyszły teatr wojny.
Gdybyśmy się myślą unieśli w nadpowie- 

trzne sfery i ztamtąd spojrzeli im Bałkański 
półwysep, dostrzeglibyśmy u stóp naszych figurę 
nieco do trójkąta podobną. Podstawą tego trój
kąta, obróconą na północ/ oparł się półwysep o 
kontynent europejski, a sam się wdarł nakształt 
klina między dwa morza, Czarne na Wschodzie 
i Adrjatyckie, pieniące się u jego zachodnich 
wybrzeży. Na ostrym, południowym szczycie tego 
trójkąta ujrzelibyśmy Grecję, a na północy, pra
wie po samym środku jego podstawy, dostrzegli
byśmy góry Siedmiogrodu, niknące w dali błęki
tnej, od nich na lewo i na prawo szerokie ró
wniny Węgier i Moskwy. Wodząc okiem wzdłuż 
północnej granicy półwyspu, widzimy najprzód 
od strony Adratyckiego morza Bośnię i Herco- 
gowinę, dalej Serbię a wreszcie Rumunię, która 
się ciągnie aż do Czarnego morza. Nieco połu- 
dniowiej od Hercegowiny, tuż obok Adrjatyku, 
widzimy kraik skalisty; to - -  księstwo Czarno
góra. Ztąd na wschód aż do Czarnego morza, a 
na południe aż do Arckiej zatoki i Egiejskiego 
morza, rozciąga się Turcja.

Szeroką, wklęsłą ku północy wstęgą wód 
dzieli Dunaj z początku Serbię od Węgier, a da
lej Rumunię od Serbii i Turcji i wpada do Czarnego 
piorza, rozdzieliwszy się na trzy ramiona które 
formują tak zwaną deltę Dunaju. Po spokojnych 
i głębokich wodach tej rzeki olbrzymiej, bez 
przeszkód kursują morskie statki parowe, a ró
wne wybrzeża obfitują w mnóstwo dogodnych 
przystani. Jedyną ujemną stroną Dunaju, są li
czne wyspy płaskie i piaszczyste, tworzące w 
wielu miejscach mielizny nader niebezpieczne dla 
statków. Rzeka Timok wpada od południa do 
Dunajn i rozdziela go na dwie części: od tego 
punktu na zachód Dunaj już nie należy do Tur
cji; prawy jego brzeg stanowi północną granicę 
Serbii, a lewy należy z początku do Rumunii, a 
potem do Węgier. Od Timoku na wschód aż do 
Czarnego morza Dunaj stanowi granicę turecko- 
rumuńską. Ta właśnie część Dunaju ma dla 
Turcji pod względem strategicznym nieskończe
nie ważne znaczenie, jako zasłona, za którą ła
two wykonywać najtrudniejsze ewolucje, a zna
czenie to jeszcze bardziej się potęguje podczas 
wojuy obronnej, bo rzeka gwoli swej znacznej 
szerokości wielce utrudnia wejście nieprzyjaciela 
do kraju. Przeszkoda, którą Dunaj stawi nie
przyjacielowi, nie kończy się tylko na samem 
jego przejściu, bo ostatecznie przejść go można 
bądź za pomocą jakiegoś strategicznego wybiegu 
bądź też w skutek szczęśliwej potyczki, "która 
gdyby-*ie to, - cama pftez się nie miałaby zre
sztą żadnego znaczenia. Przecież już nieraz ar
mia moskiewska przebywała Dunaj.

Ale na tem nie koniec, Dunaj, jak zresztą 
każda rzeka, ma to fatalne dla nieprzyjaciela 
znaczenie, że skoro się już ją raz przebędzie, ona 
się za nim jakby zamyka, przecina mu drogę 
odwrotu. Ta okoliczność była właśnie przyczyną 
wszystkich niepowodzeń Moskali na półwysjlie 
Bałkańskim, bo kompletnie niemożebną jest rze
czą, przedsiębrać jakiekolwiek daleko sięgają
ce plany, dopóki tyły armji i odwrót jej nie 
są należycie zabezpieczone.

Owe naturalne przeszkody, które Dunaj 
przedstawia nieprzyjacielowi, zwiększają się je 
szcze bardziej przeszkodami sztucznemi, które 
nader obficie rozsiane są na tureckim brzegu tej 
rzeki. Żeby się z nimi poznajomić, odbędziemy 
podróż na statku od ujścia Timoku wzdłuż rze
ki aż do Czarnego morza.

W miasteczku Rakowiczu wsiadamy do ma
leńkiego czółna i przerzynamy rzekę poprzek, 
kierując się do statku, który nad brzegiem ru
muńskim rzucił kotwicę. Podejść do nas ten sta
tek nie może, bo prąd rzeki uderza o lewe swe 
brzegi, a prawe w skutek tego są płytkie. Ru
szamy, trzymając się ciągle strony rumuńskiej, 
przepływamy mimo kilku maleńkich wysepek, z 
których jedne należą do Rumunii, a drugie do 
Turcji, opatrujemy brzegi jednakowo- z obu stron 
płaskie, chociaż turecki jest nieco wyższy i wre
szcie zrobiwszy siedm mil drogi, przypływamy 
do W i d d y n a - K a l a f a t u .  Witddyn jest to 
forteca na brzegu tureckim, a Kalafat uzbrojony 
w szańce, które za czasów kiedy lewy brzeg na
leżał do Turcji, miały znaczenie mostowego przy
czółka; dzisiaj zaś, z powodu, że są obrócone 
swym frontem wewnątrz Rumunii, nie mają dla
tego księstwa żadnego militarnego znaczenia. 
Widdyn strzeże z tej strony przystępu Serbii, 
dominuje nad Małą Wołoszczyzną i zamyka wąwozy 
Siedmiogrodu, a nadto broni końca drogi, idącej 
ztąd przez Nisz do Adrjanopola. Pod zasłoną 
dział tej właśnie twierdzy korpus armii turec
kiej przeszedł Dunaj w roku 1853 i opanownł 
Małą Wołoszę. Strategiczne tedy znaczenie tej 
twierdzy jest dość ważne, i należy spodziewać 
się, że inżynierja turecka pospieszy uporządko
wać jej wały, bo obecny ich stan przedstawia 
wiele do życzenia.

Płyniemy dalej, Dunaj ciągle się rozszerza, 
podsycany mnóstwem rzek i rzeczek, które z 0- 
bu stron do niego wpadają. Oba brzegi czem da
lej, tem coraz bardziej zaczynają między sobą 
się różnić; po rumuńskiej stronie widzimy ob
szerną, błotnistą równinę, na której tu i ówdzie 
błyszczą do słońca gładkie jezior powierzchnie, 
a z prawa, na brzegu tureckim, który zwolna 
przybiera charakter okolicy górzystej, napotyka
my liczne wioski, ogrody, gaje i małe forteczki, 
otoczone prostym wałem i rowami, uzbrojonemi w 
palisadę z grubych pali dębowych, które tylko 
kule działowo rozsadzić mogą; forteczki te mają 
bardzo podrzędne znaczenie, i w najlepszym ra
zie mogą tylko cośkolwiek utrudnić przejście nie
przyjaciela przez rzekę. — Wreszcie przypływa
my do N i k o p o 1L Parowiec zatrzymuje się tu
taj na krótko, wysadza pasażerów, nabiera drze
wa i wody, i pod rozpiętemi żaglami leci dalej 
z chyżością jaskółki. Oto na widnokręgu, z mo
drej toui Dunaju, pojawia się przed nami S i- 
s t ó w a ,  a zanim podpłyniemy do tej twierdzy 
tureckiej, pozwólcie wam kilka słów o uiej po
wiedzieć.

Sjstpwa, również jak i Nikopoli, są twier
dzami drugorzędnej wartości pod względem tak
tycznym, bo profile ich są słabe i zaniedbane, 
obwody forteczne tak małe, że tylko niewielkie

doliny rzeki Nisza wy dojeżdżamy aż do Bałka
nów. Przebywszy je pod mieściną Iehtiinaneui, 
przecinamy się przez słynuy wąwóz Dir-Derbent, 
a minąwszy go, wjeżdżamy w dolinę rzeki Mo- 
rycy, Herbą przez starożytnych zwanej, i trzyma
jąc się brzegu tej rzeki, dojeżdżamy do Tatar- 
Bazardżyku. O parę mil od tego miasta napoty
kamy pierwszą stację kolei żelaznej w Salam- 
beju. Wsiadamy na pociąg, i nie zatrzymując się 
ani w Filippopolu, ani w Harmanli, dojeżdżamy 
do Adrjanopolu. Tym sposobem odbyliśmy dobry 
kawał drogi, od 140 do 145 mil, i zwiedziliśmy 
najważniejszą drogę handlową, łączącą Wiedeń z 
Konstantynopolem. Droga ta szeroka i znakomi
cie utrzymana, wkrótce ma być zastąpiona koleją 
żelazną, która Adrjanopol będzie łączyła z Ni
szom. a dalej przez Serbię pójdzie do Belgradu. 
Dotychczas jeduak kolej jest wykończona tylko 
między Adrjanopolem a Salimbejem. (I). n.)

załogi mogą się zmieścić, a o uzbrojeniu chyba 
zamilczeć wypada. Nawet nie wspominalibyśmy o 
nich, gdyby nie to, ze Dunaj nieco podnosi ich 
wartość; trudno jest mianowicie w tem miejscu 
przez rzekę się przebrać, ale ponieważ wszelkie 
trudności są tylko względne, przeto przy pe
wnych warunkach mogą być pokonane. To też 
Moskalom udało się je przezwyciężyć dwukro
tnie, a mianowicie w r. 181(1 i 1829, przyczem 
za pierwszym razem zajęli obie te twierdze, a 
za drugim tylko Nikopoli. Zajęcie ich nie posu
nęło jednak naprzód militarnej akcji Moskali, a 
to z tego powodu, że te  twierdze nie mają stra
tegicznego znaczenia, nie są temi kluczami do 
odemknięcia teatru wojny, jakiemi są naprzykład 

i Widdyn lub R u s z c z u k, którego meczety wi- 
• dzimy przed sobą.

Ruszczuk, położony na prawym brzegu Du- 
! naju, naprzeciw’ Dżurdżewa, leżącego na brzegu 
rumuńskim, jest bardzo silną twierdzą turecką, 
którą Moskale wprawdzie zdobyli w 1810 roku, 
ale dopiero po długiem oblęganiu i licznych 
szturmach. Dżurdżewo jest ostatnią stacją rumuń
skiej kolei żelaznej, która dalszym swym cią
giem przechodzi z Ruszczuku przez Szumię do 
Warny. Oprócz tego wychodzą z Ruszczuku li
czne gościńce, ciągnące się brzegiem Dunaju, a 

'jeden z nich zagłębia się wewnątrz kraju i ró- 
, wuolegle prawie z koleją żelazną dąży do Szumli. 
'Ze względu na wielkość i silne profile Ruszczu
ku, jako też ze względu na jego środkowe po
łożenie na linii Dunaju, a nadto, z powodu, że 
jest połączony dogoduemi drogami z mnóstwem 
innych warownych punktów Bnlgarji, przyznać 
należy, że Ruszuk stanie się obecnie najważniej
szym punktem wojskowym na przypuszczalnym 
teatrze wojny moskiewsko-tureckiej. Jednakże, 
pomimo tego znaczenia, fortyfikacje jego są w 
złym stanie, okopy w części zrujnowane, wyłomy 
i dziury pozakładane belkami, a rowy miejscami 
pozasypywane. Zauważyć jednak musimy, że 0- 
beeme inżynierowie tureccy z wielkim pospie
chem naprawiają te braki i że, według wszel
kiego prawdopodobieństwa, roboty te będą ukoń
czone przed wojną.

W dalszym ciągu naszej podróży przypły
wamy do T u r t u k a j u ,  odległego o 10 mil 
od Ruszczuku. Miasteczko to znane jest z tego, 
że w tem miejscu Moskale dwa razy (w 1810 i 
1829 r.), a Turcy raz (w 1853) przeszli przez 
Dunaj, co zresztą z powodu, że brzegi jego w 
tem miejscu są równe i płaskie, nie przedstawia 
szczególnych trudności. Nie sądzimy jednak, że 
by Moskale odważyli się jeszcze raz przeprawić 
się tędy, bo w takim razie znaleźliby się w 
środku trójkąta, którego wierzchołkami są trzy 
znakomite fortece: Rnszcznk, Silistrja i Szumią.

Przechodzimy do S i 1 i s t  r j i , ogromnie 
ważnej i silnej fortecy tureckiej, znanej z oblę
żeń w 1773, 1809, 1829 i 1853 latach, a wzię
tej przez Moskali raz tylko, w 1829 roku, kiedy 
to trzymając się przez długi czas bardzo dziel
nie, okryła się sławą znakomitej fortecy.

Za Silistrją aż do Czarnego morza napoty
kamy tylko Tulczę, która jest cytadelą raczej niż 
twierdzą. Zresztą, na tej przestrzeni można zu
pełnie się obejść bez sztucznych przeszkód, bo 
naturalne są prawie nie do przezwyciężenia. Du-> 
naj bowiem przepływa tu po nizkiej, bardzo bło
tnistej równinie, tak że, żeby do niego się do
brać, Moskale mnsieliby budować groble milowej 
długości.

Oto są wszystkie naddnnajskie fortece, bro
niące przystępu do kraju. Tu musimy jeszcze 
wspomnieć o W a r n ie ,  leżącej na zachodnim 
brzegu Carnego morza, a słynnej jeszcze w śre
dnich wiekach jako znakomita forteca. Mimocho
dem przypomniemy, że tu znajdował się pomnik 
Władysława Warneńczyka, wzniesiony przez na
szych wychodźców, a w 1863 roku zwalony przez 
Turków ua usilne żądania Moskali.

Skończywszy naszą podróż po Dunajn, sna
dno osądzić potrafimy, że ufortyfikowanie jego 
jest tego rodzaju, iż armia moskiewska gdzieby- 
kolwiekbądź przekroczyła tę rzekę, wszędzie od 
obu flanków zaatakowaną być może. Więc na sa
mym już wstępie na terytorjum tureckie, armia 
ta napotka trudności, które im dalej, tem coraz 
bardziej potęgować się będą, a które, żeby do
kładnie ocenić, należy, chociażby pobieżnie, zwie
dzić wnętrze Bułgarji, i drogi od Duuaju do stóp 
Bałkanów wiodące. Do tej właśnie części nasze
go programu przechodzimy teraz.

Prawy (turecki) brzeg Dunaju przedstawia 
płaskie pochyłości, które, w miarę jak się posu
wamy ku południowi, ciągle się zwiększają, gru
pują w grzbiety gór, skalistych czasami, a prze
ważnie pokrytych odwiecznym lasem. Grzbiety te 
łamią się, plączą, tworzą zbożem porosłe doli
ny, lub ciemne jak otchłań przepaście, a na dnie 
icli groźnie warczą górskie potoki, ktęre po lada 
deszczu gwałtownie wzbierają się w mętnych 
swych falach, w pędzie szalonym unoszą jak trzci
ny stuletnie dęby i całe stada, bezpiecznie się 
po górach pasące. Mnóstwo tu wodospadów, wy
gasłych wulkanów i dzikich wąwozów, którędy, 
według wiary półdzikiego tubylca, prowadzi dro
ga do piekła. Jeszcze dalej ku południowi, góry 
coraz wyżej się wznoszą, piętrzą jedna na dru
giej, aż wreszcie się łączą z olbrzymim łańcu
chem Wielkich Bałkanów, które w oddaleniu 17 
mil równolegle do Dunaju się ciągną.

Za Bałkanem znajduje się miasto Adrjano- 
pol, który jest punktem, gdzie się zbiegają 
wszystkie od Dunajn prowadzące gościńce. Jest 
ich cztery, a każdy musimy zwiedzić osobno, do 
czego doprawdy nie ma lepszego sposobu nad 
wspólną podróżą, podobną do tej, którąśmy po 
Dunaju odbyli. W tym celu, cofnąwszy się w gó
rę Dunaju aż do Widdynia, zamieniamy statek 
na powóz, i po równem płaskowzgórzn, stopnio
wo podnoszącem się ku południowi, wśród bujnej 
roślinności jedziemy najprzód ku Adlie. Ztąd mo
glibyśmy się wziąć na prawo, i zwiedzieć Knia- 
żewacz, ale że on należy do Serbów, więc zwra
camy nieco na lewo, i przez Belgradczyk rusza
my do Niszu. Tutaj zatrzymujemy się chwilę, bo 
to punkt bardzo ważny. W Niszu schodzi się 
kilka dróg z Bułgarji, z paszałyka staro-serb- 
skiego i z Serbji. Oceniwszy strategiczną war
tość tego punktu, który zresztą jest nam już do
brze znany z ostatniej turecko-serbskiej kampa
nii, zwracamy na południowo-wschód, i wzdłuż

Korespoadcncje „Gaz. Ifar?*
Wiedeń d. 16. grudnia.

(K ) Jeszcze może nigdy z taką gruntowno
ścią nie toczono w Austrji obrad nad budżetem, 
jak w obecnym roku. Tak niemieccy posłowie, 
jakoteż i przedstawiciele opozycji roztrząsają su
miennie i wyczerpująco każdą pojedynczą pozy
cję rozmaitych etatów, i każdy usiłuje z swego 
stanowiska i wedle swych sił przyczynić się do 
polepszeuia stosunków w Przedlitawii. Różne in
teresu przychodzą podczas tych obrad do konflik
tów ze sobąr jednak wszyscy zgadzają się na to, 
że w ogóle zle gospodaruje ministerstwo groszem 
publicznym, w skutek czego z dnia na dzień w 
każdej gałęzi produkcji narodowej widoczny upa
dek, ua każdem polu widoczne syrnptomata zu
pełnej ruiny. Jeśli większość ministerstwa zawe
tuje budżet Ha rok 1877., to uczyni to z konie
czności politycznej, a nie z przekonania, że obe
cny gabinet zasługuje na ufność Izby. Już sama 
metoda obrad budżetowych, gdzie każda, choćby 
najdrobniejsza akcja rządu, ściąga ż rozmaitych 
stron Izby naganę dla siebie, i nie wytrzymuje 
niszczącej krytyki, dowodzi jasno, że o zaufaniu 
aui mowy być me może. Na problematyczne sa
nacje kolejowe, na jeszcze problematyczniejsze 
„forszusy" itp. interesa wyrzucił rząd miliony, po- 
padł w niedobory, a z drugiej strony skąpi dro
bne sumy na cele oświaty, lub na podniesienie 
przemysłu żądane. Więc ażeby przysporzyć dla 
sanacji drobną sumę, nie wahano się zagrażać 
pośrednio egzystencji lwowskiego uniwersytetu, 
więc ażeby forszusować, odmawia się przyjęcie 
wniosku br. Walterskirchen, który żąda kilka ty
sięcy więcej dla założenia szkół zarobkowych! 
Delegacji polskiej trzeba przyznać, że podczas 
rozpraw budżetowych sumiennie pełni swój obo
wiązek, przy każdej sposobności podnosi ona in
teresa krajowe, i w godny i stanowczy sposób 
domaga się zadośćuczynienia słusznym żądaniom 
Galicji. Przy rozprawach nad etatem dla mini
sterstwa handlu, aż czterech posłów polskich głos 
zabierało, i tak podczas kiedy dr. Jaworski wy
stąpił przeciw nowemu programowi kolejowemu, 
których glówuą charakterystyką jest bezprogra- 
mowość, szczególnie w sprawach kolei galicyj
skich, popierali dr. Weigel i p. Bodyński wnio
sek br. Walterskirchen, żądając większych sum 
dla szkół fachowych, i dla podniesienia tak zwa
nego przemysłu domowego. Również i dr. Duna
jewski wystąpił w szranki tej utarczki, chociaż 
zwyczajnie tylko w ważniejszych sprawach zwykł 
głos zabierać. Półurzędowym organom prasy nie 
podoba się gruntowność obrad, one życzyłyby so
bie prędkiego zakończenia takowych, obawiając 
się w skutek tego nowych niebezpieczeństw dla 
gabinetu. Dzienniki opozycji wiernokonstytucyj- 
nej odgrażają się ciągle na gabinet, i straszą mi
nistrów różnemi niepokojącemi wiadomościami, 
szczególnie zaś tą, że stronnictwo pośtępowe wy
stąpi przy końcu debaty z wnioskiem, żeby bud
żet tylko na trzy miesiące obecnemu ministerjum 
zawetować. Nie sądzimy, żeby ta groźba mogła 
się spełnić, i wątpimy, czy w ogóle podobny wnio
sek postawiony będzie — bądź cobądź, są to 
charakterystyczne głosy.

Jako dobra ilustracja rządowej oszczędności 
w wypadkach, kiedy chodzi o urządzenie szkól 
zarobkowych, lub wspierania przemysłu domowe
go, może posłużyć wykład profesora Eksnera „o 
rozwoju koszykarstwa w Galicji", miany wczoraj 
w sali muzeum dla sztuki i przemysłu. Był to 
wykład pod każdym względem nadzwyczaj inte- 
ressujący. Prelegent zastanawiał się z fachową 
gruntownością nad przemysłem koszykarskim w 
ogóle, w szczególności zaś nad produkcją galicyjską 
na tem polu. Wiadomo, że w okolicach Krakówa 
od dawnych czasów wyrabiano zwyczajne kosze 
i koszyki. W skutek nieprzyjaznych rozwojowi 
tego przemysłu okoliczności, zaczynało koszykar- 
stwo widocznie upadać, tak, że krakowska Izba 
handlowa uznała za stosowne udać się do mini
sterstwa handlu z prośbą, ażeby takowe przyszło 
tej rodzimej iudustrji przez wyznaczenie odpo
wiedniej sumy w pomoc. Żądaniu temu stało się 
zadość, i rząd wyznaczył przed trzema laty su
mę 4.000 złr. na założenie szkółek koszykarskich 
w kilku miejscowościach okolicy krakowskiej. 
Sprowadzono z Bawarji fachowego nauczyciela 
koszykarstwa, który, wędrując z jednej wioski 
do drugiej, uczył chłopców poprawnych robót. 
W przeciągu niespełna dwóch lat wykształcił on 
i jego uczniowie przeszło 500 uzdolnionych robo
tników, których znakomite wyroby, w kolekcji 
obejmującej 300 okazów najrozmoitszych form, 
modelowych i zwyczajnych koszyków przedstawił 
szanowny prelegent swemu audytoijum. Wyroby 
te są tak gustowne, misterne, i pod każdym 
względem doskonałe, że o wiele przewyższają ba
warskie, a nawet francuskie fabrykaty. Nie prze
sądzamy, że znajdywały się tu okazy, które do 
artystycznego przemysłu śmiało zaliczyć można. 
Wyczerpawszy sam przedmiot odczytu, przeszedł 
p. Exuer do następującego zakończenia: „Poka
zuje się, że jeśli rząd na podobne cele wydąje 
pieniądze, to nietylko działa w interesie kultury 
prawdziwej, lecz nadto robi przytem dobrą o p e 
rację finansową. Twierdzenie to udowodnię.^Rząd 
wydał 4.600 złr. i wykształcił pięciuset inteli
gentnych koszykarzy, -  otóż jeśli przyjmiemy za



podstawę minimum ich rocznego zarobku nie wię
cej jak 100 złr. — cyfra z pewnością nieprzesa- 
dzona — to otrzymamy sumę ich zarobku rocz- 
nego 50.000 złr. Od tej kwoty pobiera rząd po 
datek zarobkowy, stworzywszy przez powyższe 
4.000 złr. sam sobie nowe źródło dochodu. Oblicz
cie panowie, ile przypada od 50.000 zlr. tego po
datku, a przyjdziecie do rezultatu, że kapitał li
chwiarskie przyniósł odsetki. Na odczycie oprócz 
licznych posłów polskich, znajdował się Włodzi
mierz hr. Dzieduszycki i minister Ziemiałkowski, 
główny patron tego koszykarstwa. W Krakowie 
ma być założona centralna szkoła koszykarstwa. 
Obecnie już stanowią wyroby galicyjskie artykuł 
eksportu. Powyższy fakt dowodzi, że pod rządem, 
który by miał dobre chęci dla kraju naszego, 
nie jedna jeszcze gałęź przemysłu mogłaby za
kwitnąć.

Rzym  d. 14. grudnia. 
Posłannicy bułgarscy p. Zankow i p. Bała- 

banow, zwiedziwszy Anglią i Francją przybyli 
do Rzymu w pierwszych dniach b. m. i dotych
czas podobno bawią jeszcze tutaj. Rozdają wszy
stkim swoją broszurę nieźle po francuzku napi
saną, zapewne nie przez nich samych, i usiłują 
o ile możności zająć ludy i rządy swoją sprawą 
i swoim krajem, czego nikt zapewne zganić im 
nie potrafi. Powiadają, że Bułgarja obejmuje 
połowę Tracji i Macedonii, i że Adrianopol 
Ochrida tworzą naturalną granicę między Bułga
rami a Grekami. Przyznają, że na pięć milionów 
mieszkańców kraj ich mieści w sobie 400.000 
Bułgarów, wyznających islamizm od niepamię
tnych czasów, 300.000 Turków czyli ogółem 
700.000 muzułmanów i 300.000 żydów. Nadto od 
łat kilku przesiedlono między nich 120.000 Czer- 
kiesów wychodźców z Kaukazu ujarzmionego 
przez Moskali. P. Zankow i p. Bałabanow żą 
dają dla swoich rodaków autonomii politycznej 
tym samym zakresie, w jakim przyznana im zo
stała przez rząd turecki autonomia religijna w 
1869 r. przez utworzenie esarchatu bułgarskie
go. Zapewniają, iż pierwszym artykułem narodo
wego ich programu jest najzupełniejsze równou
prawnienie polityczne i religijne wszystkich 
mieszkańców kraju bez różnicy wyznań. Jak  da
lece zaś p. Zankow i p. Bałabanow zostają w 
porozumieniu z Moskwą, trudno powiedzieć. Wy
rażają się o carze i o Moskalach z wielką 
dnością, ale oświadczają przytem, że nie chcą, by 
ich kraj został prowincją moskiewską. Moskwa 
ma niby uznawać i popierać ich program auto
nomii i bezwarunkowego podwójnego równoupra
wnienia. Nie powinno to nas wcale dziwić, że 
Moskwa, która Polsce odbiera autonomię Kon
gresówki, która Litwę i Ruś wręcz już nawet 
za Polskę nie uznaje, która równouprawnienia 
politycznego i religijnego Polaków przypuścić 
nawet nie chce w ich własnym kraju, ujmuje się 
za równouprawnieniem biednego bałkańskiego 
chłopstwa i wystąpi nawet jako jego obronicielka 
na konferencji, jeżeli rzeczywiście przyjdzie do 
takowej, co jest arcy-wątpliwem.

Próżny podziw i platoniczne oburzenie przed 
obłudą i dwulicowością Moskwy byłoby z naszej 
strony tern samem co dziwowanie się drapieżno
ści wilka, chytrości lisa albo wyziewom bagna. 
Chodzi dziś o to, aby starannie odsłaniać -i wy
krywać przed opinią publiczną europejską prze
ciwieństwo istniejące między żądaniem Moskwy 
dla południowych Słowian a jej własnem postę
powaniem względem Polaków; aby nie puszczać 
jej płazem żadnej takiej liberalnej i filantropi- 
eznej zachcianki bez obracania onej przeciwko 
niej samej; aby iść ślad w ślad za każdym jej 
krokiem jako cień mściwy, spokojny i nieubła
gany, i na mocy jej własnych humanitarnych wy- 
wnętrzeń się i braterskich afektów dla Słowian 
domagać się dla nas — jak nieustanne i nieu- 
legające znużeniu echo, tego czego sama żąda, a 
domagać się nie u niej ale u mocarstw, jako 
minimum tego, co się nam należy z tysiącznych 
względów i na podstawie praw przewyższających 
prawa wszystkich Bułgarów, Bośniaków i Her- 
cegowińców. Prasa europejska powinna być za
rzucona naszemi skargami, a gabinety i mini
sterstwa spraw zagranicznych obsypywane na
szemi petycjami, a raczej protestami. Wiele, o- 
gromnie wiele się otrzyma właśnie dla tego, iż 
żaden taki protest uwzględnionym przez dzisiej
sze rządy nie zostanie i najmniejszego widoczne
go skutku nie odniesie. Ma się rozumieć, że po
dobne protesty powinny być wystosowane jedy
nie do mocarstw, które żyją w zgodzie i pokoju 
z Moskwą, a nie do tych, które miecza przeciw
ko niej dobgdą. Te zaś po winny już dalej patrzeć 
jak minimum naszych praw: powinny widzieć w 
Polsce sprzymierzeńca, który jeśli kiedy — ju
tro czy za lat dwadzieścia lub więcej — wystą
pi do walki po otrzymaniu należytych rękojmi i 
gwarancji, walczyć nie może i nie powinien jak 
jaki Bułgar lub Hercegowiniec o autonomię, ale 
jak na wielki naród i na historyczne państwo 
przystało, jedynie o niepodległość. — Strzały są 
objawem żywotności narodu w czasie wojny, do 
której sam jest wmięszany, a strzały mające u- 
stępstwa na celu, przystają pół dzikim bałkań
skim ludnościom, a nie jednemu z najpierwszych 
narodów w świecie. Ale dopóki strzały nie pa- 
dną -  a może to tak samo tygodnie jako i mno
gie lat dziesiątki potrwać jeszcze, żywotność na
rodu powinna się objawiać protestami, słowem 
i pismem, wołaniem w niebogłosy bez względu 
na to czy słuchają lub nie słuchają, bo zawsze 
usłyszą, choć nawet usłyszyć nie radzi. Jedna 
rzecz tylko może być dziś Moskwie i Europie na 
rękę: — nasze milczenie, i dla tego to nasi Hio
bowi przyjaciele i druhy, jakich na krocie za 
granicą liczymy, lękając się o europejski pokój i 
marząc tylko o lokalizacji przyszłej wojny, po
wtarzają z patetycznością równie śmieszną jak 
ich współczucie i podejrzana przyjaźń: De gra
ce, faites les morts, laissez resoudre avant tout la 
gueation d’ Orient, jak gdyby kwestja wschodnia 
mogła być rozstrzygnięta bez kwestji polskiej.

I dlatego to nie możemy większej oddać 
dziś usługi tak dobrze Moskwie, jak i znikczem- 
niałej Europie, jak milcząc kwoli jej zachcian
kom. Ten to był właśnie ciężki grzech, niedaro- 
wany błąd Polaków, kiedy siedzieli cicho pod
czas wojny krymskiej dlatego, że Napoleon III. 
tego wymagał, a kiedy przeciwnie trzeba było 
zadać gwałt Napoleonowi.

Dlatego podobnież nie ma systemu fatalniej
szego dla wielkich, dla głównych i przeważnych 
interesów naszego kraju, jak system inauguro
wany przez delegację naszą we Wiedniu, a przez 
ks. Władysława Czartoryskiego w Paryżu.

Jednostka nieraz milczeć może i powinna, 
ale milczenie narodu wobec wypadków zbliska 
go obchodzących, równałoby się samobójstwu. 
Akt samobójstwa, popełniony w roku 1855 przez 
nierozsądne oglądanie się na rząd francuski, kie
dy Francja była u drzwi naszych, zaledwie mógł 
być starty okropnemi klęskami 1863 roku, bez 
których Europa mogła była myśleć, że Polska 
umarła, i że jej pogrobowcy zgodzili się na jej 
śmierć, i pogrzebali ją na wieki własnemi dłoń
mi utonąwszy w łonie matuszki Moskwy, jak

Z R a d y  p a ń stw a .
W iedeń d. 15. grudnia.

Przewodniczący zagaja posiedzenie o 11.
25 min. Pod obrady przychodzi etat ministerjum 
handlu.

Dr. S c h a u p w dłuższem przemówieniu 
krytykuje czynności ministra handlu. W chwi
lach tak ważnych nie można kierunku spraw 
oddawać rękom tak chwiejnym. Polepszenia sta
nu kolei nie można się spodziewać, bo minister 
nieszczęśliwy jest w wyborze swych doradców.

Br. W a l t e r s k i r c h e n  proponuje, aby 
podwyższyć dotacje dla szkół fachowych.

N e u w i r t h  mówi o konwencji handlowej 
z Rumunią i pyta się dlaczego austrjaccy pod
dani wbrew konwencji opłacać tam muszą poda
tek dochodowy. Dalej uderza mówca na to, że 
Rumunia w ogólności nie wypełnia wymagań kon
wencji i nie może zrozumieć, że jej to wszystko 
tak łatwo uchodzi.

S t  e u d e 1 przemawia przeciwko pozycji 
25.000 złr. przeznaczonych dla szefa sekcyjnego 
Nordlinga. Dość jest w kraju ludzi fachowych, a 
p. Nordling kosztem naszym i budżetu ciągłe 
tylko robi eksperymenta. Dep. J a w o r s k i  za
uważa, że dla Galicji bardzo mało czyni rząd w 
sprawach kolejowych. Nowemu programowi rządu 
mówca może tylko przyklasnąć. Jeżeli rząd oka- 
że w tym względzie stałość dobrą, samo z sie
bie zwycięży. (Oklaski z prawej.)

Br. Z s c h o k sprzeciwia się pozycji 10.000 
złr. dla orjentalnego muzeum.

Dep. I  s b a r y gani zbyt wysoką taryfę 
wrtową dla posyłek frachtowych i pieniężnych. 
3orto wynosi w Austrji od 10 kilogramów na o- 

dległość 10 mil 60 cnt., w Niemczech tylko 25 
cnt. Na odległość 20 mil u nas wynosi porto 1 
złr. 20 cnt. w Niemczech 50. Jakież są tego po
wody ? Dalej mówca zachęca rząd do przepro
wadzenia dzieła ugodowego, bo za daleko idąca 
samoistność jest szkodliwa.

Dep. W i t t m a n n  prosi o zwrócenie uwa
gi na marynarkę handlową i wnosi podwyższe
nie pozycji odnośnych, a mianowicie pozycję służ
by sanitarnej 635.000 złr. o 20.000, a pozycję: 
budowle nowe w Dalmacji 58.500 złr. o 15.000 
Wniosek ten poparto.

Dr. W e i g e l  i B o d y ń s k i  popierają 
wniosek barona Walterskirchen.

Dr. K r o n a w e t t e r  porównuje czynności 
inspekcji jeneralnej z r. 1868 z czynnościami w 
1875 r. i przychodzi do rezultatów niekorzyst
nych dla tych ostatnich. Pochodzi to z użycia 
ludzi niefachowych w służbie. Koszta podróżne 
są nader wysokie, mówca chce wykreślić z tej 
pozycji 5.000, tak samo jak w wydatkach nad
zwyczajnych, wnosząc dla Nordlinga najwyżej 
10.000 złr. pensji. Mówca szeroko mówi następ
nie o trasowaniu, które ogromnych dosięgło ko
sztów. Pod dyrekcją Wagnera koszta te wynosi
ły 40—60.000 w r. 1871 urosły do 210.000, 
ostatniem roku wyniosły 100.000 złr. Mówca _ 
ponuje wykreślenie w wydatkach zwyczajnych 
566.200 złr. w nadzw. 68.600 złr. Wniosek 
poparty.

Dr. H e r b s t  tłumaczy komisję budżetową. 
Dziwnem jest, że w rozprawie ogólnej żąda się 
oszczędności, a w specjalnej wnosi się rozmaite 
podwyższenia.

Minister C h lu m e c k y  odseła mówców, któ
rzy uderzali na program w sprawach kolejo
wych do odnośnej pozycji. Zwyżka wydatków’ 
na trasowanie tłómaczy się powiększeniem linii 
kolejowych. Mówca odpiera zarzut niekonsekwen- 
tności i zastrzega się przeciwko poruszaniu sto
sunków prywatnych. Jest to wielka niestoso
wność, szczególnie wtedy jeżeli zarzuty obracają 
się tylko w kole ogólników. Minister broni Nord
linga, oddając mu największe pochwały. W spra
wie zniżenia porta, daje minister uspokajające 
wyjaśnienia. Rząd się stara o to, ale sprawa 
jest trudna. Zarzucano mi, mówi dalej minister, 
że nie przedłożyłem dotąd ustawy przemysłowej. 
Śmierć specjalnego doradcy upóźniła prace w 
tym kierunku. Konwencja rumuńska zawarta 
była w bardzo trudnych okolicznościach, ale mi
mo to Francja i Anglia przystąpiły do ugody 
cłowej, zawartej przez Austrję z Rumunią. Co 
się tyczy szkół fachowych, sam uprasza Izbę, 
by głosowała za wnioskiem barona Walters
kirchen.

Izba przystępuje do głosowania i odrzucając 
wszystkie wnioski, przyjmuje rozdział 27 tytuł 
1—3 według wniosków komisji.

Do tytułu 5 i 6 „koszta komunikacji" sta
wia dr. R o ser następującą rezolucję:

„Wysoka Izba raczy uchwalić, aby wezwać 
rząd do rozważenia, czyli ze względów oszczę
dności nie byłoby stosownem oddać agendy dy
rekcji pocztowej w Niższej Austrji, dyrekcji pocz
towej w Wiedniu i okolicy."

nam to radzi w Paryżu odstępca Józef Lubomir
ski, a w Rzymie profesor Lignana. Dziś każde
mu doradza milczenie — ma się rozumieć nie 
pod moskiewskim zaborem, ale wszędzie, gdzie 
tylko Polacy zbiorowo czy pojedynczo mogą glos 
podnosić — wszelki dobry Polak powinien uwa
żać za doradcę samobójstwa, za miłego przyja
ciela, który go grzecznie prosi, aby raczył sobie 
w łeb strzelić, by nie zawadzać rozbójnikom al
bo kramarzom. Rodacy zaś, obdarzeni urzędowym 
swoich ziomków mandatem, a nie czający w so
bie dostatecznej odwagi cywilnej do zabierania 
głosu w obronie praw narodu bez najmniejszej 
widomej korzyści i pożytku, powinni mandat zło
żyć natychmiast.

Ale wróćmy jeszcze do Bułgarów. Otóż p. 
Melegari, tutejszy minister spraw zagranicznych, 
który bułgarskich posłanników urzędownie przyj
mował, chciałby uczynić z Bnłgarji autonomiczne 
państewko pod wysoką medjacją, czyli pośrednic
twem, jak wschodnia Szwajcarja za czasów Na
poleona I. Potrzebaby tylko zapytać p. Melega- 
rego, jakim sposobem sprawić zdoła, aby Bułga
rja taka, prędzej czy później nie stała się prze
dnią strażą Moskwy? Powinienem zaznaczyć o 
biegające tu znowu pogłoski, niezgodne zresztą 
z rozmową p. Melegarego z lordem Salisburyi 
iż wojsko włoskie ma zająć Bułgarję.

W Izbie toczą się rozprawy nad budżetem, 
które dotychczas czysto wewnętrzne znaczenie 
mają, i obcych krajów nie mogą zajmować, chy
ba że jakieś interpelacje nastąpią. Król wyjechał 
do Florencji dla odwiedzenia byłej cesarzowej 
Francuzów, i wróci dopiero na nowy rok. Cesa- 
rzewicz przyjechał wczoraj do Rzymu z księciem 
Muratem.

Dzienniki tutejsze ogłaszają list p. Włady
sława Mickiewicza do miejskiego radcy, p. Sa
muela Alatri, dziękujący za wniosek, uczyniony 
w Radzie na Kapitolu, o umieszczeniu lapidar
nego napisu na ścianie domu, gdzie Adam Mic
kiewicz mieszkał w roku 1848. List p. Mickie
wicza jest bardzo zręcznie napisany, i równie 
pochlebny dla żydów jako i dla Włochów. Żydzi 
są dzisiaj potęgą we Włoszech, gdzie część dzien
nikarstwa znajduje się w ich ręku, zasiadają w 
Izbie poselskiej i w senacie.

Wniosek poparto.
Dep. O ż a r k ie w ic z  w dłuższem przemó

wieniu rozprawia o pocztach i telegrafach, któ
rych organizacja jego zdaniem, mogłaby być zna
cznie uproszczona i ulepszona.

Dep. P f e i f f e r  zwraca uwagę na to, że 
od stron odnoszących listy wymagają należyto- 
ści osobnych i pyta ministra czem motywuje się 
jednostronne rozporządzenie tego podatku pocz
towego, tudzież czyli rząd nie byłby skłonnym 
do zmiany formy tego postępowania.

Izba przystępuje do głosowania i przyjmuje 
tytuł 5 i 6 według wniosków komisji, tak samo 
jak tytuły 1—4 rozdziału 32.

Przewodniczący zwraca uwagę, że wobec 
zapisanych do głosu 54 mówców dla zakończe- 
czenia rozprawy budżetowej przed ferjami świą- 
tecznemi, trzeba będzie odbywać posiedzenia wie
czorne, a następnie zamyka posiedzenie o godz. 
5. Następne ju tro .

Przegląd polityczny.
Paryski korespondent Pol. Corr. podaje na

stępującą charakterystykę pp. Jules Simona i 
Martela, którą, jak  sam się przyznaje, czerpie z 
okólnika, rozesłanego przez hr. Decazesa do po
słów francuskich. Posłuchajmy więc, co mówi 
ks. Decazes o nowych swych kolegach:

„Nowe ministeijum francuzkie, jakkolwiek 
teraźniejszy jego szef reprezentuje pewien odcień 
republikański, posiada jednak k o n s e r w a t y 
w ny  c h a r a k t e r .  W tym względzie nie mo
żecie mieć panowie najmniejszej wątpliwości. Ju 
les. Simon jest republikaninem starej daty i w 
obec swego stronnictwa złożył on już niezliczone 
dowody swej republikańskiej wierności. Ale je
dnocześnie jest on także wytrawnym politykiem 
i człowiekiem nader praktycznym. Już on nieraz 
bywał członkiem rządu, zna przeto warunki i 
zakres władzy, a z tego powodu można być pe
wnym że nie popełni żadnej n i e d o r z e c z n o 
ś c i .  Z natury umiarkowany i przezorny, jest 
on dobrym materjałem na r a c j o n a l n e g o  kon
s e r w a t y s t ę . "

„Co się zaś tyczy nowego ministra sprawie
dliwości, Martela, to jego liberalno-konserwaty
wne usposobienie wszyscy przecież znamy. Ze 
on posiada powszechną sympatję, wnosić ztąd 
można, iż od roku 1871 był ciągle wiceprezy
dentem, naprzód Zgromadzenia narodowego a na
stępnie Izby deputowanych. Niestety stan jego 
zdrowia pozostawia wiele do życzenia, i jeźli tc 
przeszkodzi mu objęcie teki, to bardzo być mo
że, że Bardoux, podsekretarz stanu w minister
stwie sprawiedliwości, zostanie zamianowany mi
nistrem."

Europa może być tedy spokojną. Simon nie 
popełni żadnej niedorzeczności. Ręczy za to ks. 
Decazes, a jego organ Moniteur unwersel donosi, 
że w sprawie cywilnych pogrzebów, nowy gabi
net postanowił w życie wprowadzić instrukcję, 
wydaną jeszcze przez jenerała Cisseya za rzą
dów Thiersa. Według tej instrucji wojska w ta
kich tylko razach nie powinny brać udziału przy 
bezwyznaniowych czyli cywilnych pogrzebach, 
jeżeli obawiać się można jakiejśkolwiek polity 
cznej demonstracji.

Widocznie i Izba wersalska jest przekonaną, 
że Simon nie popełni żadnej niedorzeczności; 
przynajmniej na piątkowem swem posiedzeniu 
akceptowała „gabinet 12. grudnia," skoro przy 
jęła pierwszy artykuł budżetu dochodów.

Nad Niemcami zawisają coraz czarniejsze 
chmury walki domowej, coraz większego prawdo
podobieństwa konfliktu parlamentarnego. W ko
łach deputowanych parlamentu są niemal prze
konani, że ustawy sądownicze nie wejdą w ży
cie. „Dla nas Prusaków, powiada Gazeta Kotoń
ska, tern boleśniej daje się to odczuwać, ile że 
przecież widoczną jest rzeczą, że to właśnie rząd 
pruski stawia przeszkody w przeprowadzeniu je
dności niemieckiej." A National Ztg. dodaje: 
„Smutny nasz bilans tegoroczny. Dwie sprawy 
poruszone były w tym roku, dwie sprawy pierw
szorzędnej wagi, mające scementować jedność 
Niemiec — sprawa kolejowa i sprawa ustaw są
downiczych — i obie one upadły. Kolejowa u- 
padła w skutek opozycji państw południowych, i 
sądownicza upadnie w skutek opozycji Prus, a 
głównie kanclerza."

Bo też przyznać trzeba, że kanclerz nie o- 
wija rzeczy w bawełnę i otwarcie bierze na siebie 
odpowiedzialność za opozycją przeciw ustawom są
downiczym. „Jakkolwiek — pisze Bismark w li
ście do prezydenta parlamentu — rządy związ
kowe pragnęły jak najmniej opozycji stawiać u- 
chwałom reichtagu, niemniej jednak czuły się w 
obowiązku -w ustępstwach swych nie przekra
czać tych granic, których pominięcie naraziłoby 
interesa ogółu. Podpisany przeto kanclerz pań
stwa żywi nadzieję, że na podstawie wniosków 
Rady Związkowej da się przeprowadzić to wiel
kie narodowe dzieło refermy sądowej Niemiec." 
Kiedy po przeczytaniu tego listu w parlamen
cie, deputowany Volk, mówiąc z Bismarkiem, 
zwrócił jego uwagę, na to, iż w ten sposób po
stawiona przez kanclerza kwestja, narzuconą 
jest poniekąd parlamentowi; a chcąc mu się 
wreszcie przypodchlebić, dodał, że kanclerz po
winien pamiętać o przysłowiu, iż mądrzejszy u- 
stępuje. „O! mój panie, dosyć już byłem mądry, 
odparł kanclerz z emfazą; niechże teraz parla
ment popisze się ze swoją mądrością." Tymcza
sem parlament wcale z tego rodzaju mądrości 
popisywać się nie pragnie. Wprawdzie narodowcy- 
liberalni pertraktują jeszcze ciągle z kanclerzem 
o zawarcie kompromisu, ale centrum, postępowcy 
i socjalni demokraci stanowczo zapowiadają, że 
ustąpić nie myślą.

Zważywszy jednak, że rzeczone stronnictwa 
nie stanowią większości, przychodzi się do prze
konania, iż ostateczny obrót sprawy zależy od 
decyzji liberałów narodowych. Od nich zawisło, 
czy się parlament skompromituje i popisze się z 
mądrością w sensie kanclerza, czy też zachowa 
swą godność.

Według ostatnich wiadomości z Berlina, ta 
ostatnia alternatywa jest dość prawdopodobna, a 
to z tego powodu, że kanclerz niechętnie podo
bno zgadza się na kompromis. Nosi się on jako
by z myślą użyć sprawy sądowniczej do rozbicia 
partji narodowo-liberalnej, aby potem utworzyć 
nowe stronnictwo rządowe, złożone przeważnie z 
pruskich żywiołów. Jeżeli więc kanclerz odrzuci 
kompromis, albo też słabe poczyni ustępstwa, to 
stronnictwo narodowo-liberalne, nie chcąc się 
sprzedać za miskę soczewicy, gotowe popisać się 
z opozycją i wytrwać w niej aż do końca.

Donoszą jednak z Berlina, że juź przyszło 
do pewnego kompromisu między stronnictwem

Sprawa wschodnia.
Policja europejska, któraby podług projektu 

angielskiego miała czuwać nad reformami w Buł 
garji, nie przypadła do gustu Moskalom. Podnosi
liśmy już, że projekt jej urządzenia przyczynił się 
do setnego już może zdemaskowania istotnych za 
miarów gabinetu petersburgskiego. Obstaje on przy 
okupacji Bułgarji i juź wynalazł środek, który u- 
możliwi armii moskiewskiej przejście przez Rumu
nię, bez naruszenia traktatów, warujących neutral
ność tego kraju. „Rumunia zachowa swą neutral
ność — tak piszą z Bukaresztu do Gazety Augs- 
burgskiej, — Moskwa uszanuje tę neutralność, a 
mimo to armia moskiewska ma przejść przez całą 
Rumunię, nie potrącając o siedlisko rządu, Buka
reszt. Odnośnie do tego Rumunia zostanie podzie
loną na pas neutralny i nieneutralny. Granica mię
dzy obu państwami ma się zaczynać od granicy 
moskiewskiej i ciągnąć się aż do końca prawie linii 
drogi żelaznej, mianowicie od Ungheni przez Jassy 
Romany, Plojeszty, Chitilla (mała stacja o pól mili 
od Bukaresztu) do Piteszty, Slatiny, i Krajowy. Od 
Krajowy ma granica neutralnego, a względnie nie- 
neutralnego pasu ciągnąć się do Dunaju aż do Ka- 
lafatu, naprzeciw Widdynia. Oczywiście dalszy ka
wałek drogi żelaznej od Krajowy do Turn-Sewerinu 
i Werciorowy ma się już znajdować w nieneutral- 
nym pasie do zupełnej dyspozycji moskiewskiej. 
Oprócz tego rząd rumuński ma się zobowiązać do 
ścisłego utrzymania swej neutralności przeciw Turcji, 
to znaczy zbrojną ręką bronić przeprawy Turkom 
przez Dunaj, a to aby ci ostatni nie mieli możno
ści uszkodzenia linij rumuńskich, które stanowią 
podstawę przyszłych operacyj moskiewskich. W tym 
celu jenerał Łupu na czele 3 batalionów piechoty, 
pułku kawalerji i baterji artylerji wymaszerował z 
Krajowy do Kalafatu. Artylerja jego będzie wzmo
cnioną nadto 3ma bateriami 2. dywizji, które ode
szły z Bukaresztu do Kalafatu. “

W niedzielę w rubryce s p r a w y  w s c h ó d -  
niej zaszła pomyłka w depeszy, którą podaliśmy z 
Deutsche Ztg. Odbyło się posiedzenie nie konferen
cji lecz narady przedkonferencyjnej. Omyłka ta 
wszakże nie nasza, lecz D. Ztg. Właściwa konfe
rencja odbędzie się prawdopodobnie dnia 24. b. m. 
Z dawniejszych posiedzeń przedkonferencyjnych ma
my do zanotowania bardzo ważną wiadomość, mia
nowicie kiedy była mowa o ewentualnem odstąpie
niu Czarnogórze zatoki Spuź, protestował przeciw 
temu nie tylko pełnomocnik włoski — jak już do
leźliśmy, — ale także pełnomocnik austrjacki, 

który podniósł tę okoliczność, że dla Czarnogóry, 
niemającej żadnych stosunków handlowych, zatoka 
taka jest wcale niepotrzebną, Do tych poglądów 
przyłączył się lord Salisbury.

Powstańcy hercegowińscy i bośniaccy wszyst
kie swoje grawamina przeciw rządowi tureckiemu, 
zebrali teraz w jedno memorandum i przesłali ta 
kowe konferencji stambulskiej. Życzenia tam za
warte streszczają się w następujących punktach:

1. Obie prowincje mają być złączone pod je 
dnym zarządem administracyjnym.

2) Nowo utworzona prowincja powinna być 
rządzona przez gubernatora chrześciańskiego, któ' 
ry ma być mianowany przez Portę na la t ośm.

3) Prowincja ma corocznie płacić sułtanowi 
sumę pauszalną, która ma być ustanowioną raz na 
zawsze, ale której wysokość nie powinna przeno
sić wysokości płaconych dotychczas podatków.

4) Najdalej idąca autonomia gminna.
5) Wszyscy Bośniacy i Hercegowińczycy wej

dą w posiadanie własności gruntowej, bez żadnego 
wynagrodzenia.

Bośnia i Hercegowina otrzymają zgromadzenie 
prawodawcze, przed którem dpowiedzialnym będzie 
gubernator prowincji.

Mamy dwa artykuły programowe, odnoszące 
się do przyszłej wojny między Moskwą a Turcją: 
jeden pióra moskiewskiego, drugi tureckiego. Pierw
szy napisał znany historyk moskiewski Iłomajskij, 
drugi z inspiracji Midhata baszy. Pierwszy zamie-

_____________ szczono w Moskiewskich i Pietersburskich Wiedo-
narodowo-liberałnem a rządem, i że mianowicie 1 mostiach, drugi w Ittihad. P. Iłomajsky tak pisze: 
kompromis został zawarty na podstawie częścio-l „Politycy angielscy bardzo dobrze rozumieją, 
wego ustępstwa ze strony parlamentu. Dopóki' że zajęcie Konstantynopola wprowadziłoby Anglię
jednak nie nadejdą sprawozdania z posiedzeń 
parlamentu, dopóty wszystkie te pogłoski z pe- 
wnem niedowierzaniem przyjmować należy.

W Izbie rumuńskiej starły się przed paru 
dniami stonnictwa dość energicznie ze sobą. 
Starcie to wywołała interpelacja w sprawie

w labirynt kłopotów i niebezpieczeństw niesłycha
nych. Skoroby tylko Anglia opanowała Konstanty- 
nopl, Moskwa bardzo łatwo mogłaby utworzyć prze
ciw niej koalicję państw morskich. Zresztą i bez 
koalicji nie trudoby było Moskwie pozbyć się An
glików z Konstantynopola. Najprzód, dość by było

wschodniej p. Blaremberga, należącego do stron
nictwa białych. Blaremberg zwrócił naprzód u- 
wagę, że w paryskim traktacie słabo i niejasno 
są określone warunki neutralności Rumunii w 
razie wojny Moskwy z Turcją. Przebija jednak 
z całego traktatu, zdaniem jego ta myśl, że Ru- 
munja neutralnością swoją p o w i n n a  b r o n i ć  
t e r y t o r i u m  t u r e c k i e  od. napadu Moskali. 
„Dzisiaj powiada Blaremberg, Moskwa dąży do 
okupacji Bułgarji, a tern samem obsadzi wojskiem 
swem Rumunją. Tym sposobem kraj nasz stanie 
się teatrem womy. Bo kto posiada prawy brzeg 
Dunaju, ten jest panem i lewego brzegu. Kule z 
Ruszczuku sięgają do Giurdżewa. Sama więc na
tura rzeczy nakazuje nam jak najściślejszą neu
tralność. Kojarzenie się zaś z Moskwą oznacza to 
samo, co zniszczenie naszej narodowości, co de
spotyzm. Opłacamy Porcie haracz i tern samem 
zmuszamy ją do rozciągania swej i nad nami 
opieki."

Na interpelację tę odpowiedział minister 
spraw zagranicznych, Jonesco. Przedewszystkiem 
zastrzegł się przeciw przypuszczeniu, że rząd 
stanął po stronie Moskwy. „Rumunia, oświad
czył minister, stoi na stanowisku absolutnej ne
utralności. Turcja przyrzekła nam, że będzie sza
nowała nasze terytorjum. ale my nie jesteśmy 
wcale obowiązani nieść Turcji pomoc. Rząd głę
boko jest przejęty tą myślą, że neutralność Ru
munii jest rękojmią jej politycznego indywidua
lizmu. Jednakże kiedy okoliczności nas zmuszą 
zabrać głos w sprawie wschodniej, potrafimy to 
uczynić z należytą godnością. (Oki.) Mocarstwa 
gwaiancyjne mają przed oczami nasze reklama
cje. i nad reklamacjami temi będzie obradowała 
konferencja. A jeżeli się nadarzy sposobność, 
czyż mamy siedzieć za piecem i nie poprzeć 
czynem naszych reklamacyj ? (Huczne oklaski po 
stronie czerwonych). Rząd zastrzega się więc 
przeciw debatom nad kwestją, czy R u r  
m a w i e c z n i e  s t a ć  n a  s t a n o w i s k u  
n e  u t r  a ln e m ."

Po takiem oświadczeniu ministra, zdradzają- 
cem wyraźnie sojusz z Moskwą, oklaskom i o- 
bjawom najwyższej radości ze strony czerwonych 
końca prawie nie było. Gdy hałas się uciszył, 
czerwoni postawili wniosek przejścia do porząd
ku dziennego. Natomiast biali zażądali, aby do 
wniosku tego dodać dodatek: „iż Izba wyraża 
życzenie, że rząd i na przyszłość zachowa jak 
najściślejszą i jak najsurowszą neutralność." Iz
ba znaczną większością odrzuciła ten dodatek 
przyjęła prosty porządek dzienny.

Rząd ma tedy rozwiązane ręce; iść może 
śmiało w kierunku jaki sobie wytknął. Niech 
tylko ma się na baczności, żeby się zbytnio nie 
zawiódł na sojuszu z Moskwą.

zająć jakikolwiek punkt na długim a stromym przy-1 
brzeiujBosforuJaby odciąć^Anglię odjmorza Czar
nego, a jeszcze‘lepiej zająć punkt na brzegu Dar- 
danelskim, aby odciąć ich i od samego Konstanty
nopola. Niepodobna też przypuścić, aby Turcy tak 
byli zadowoleni z gości konstantynopolitańskich, 
aby i wówczas jeszcze pozostali w sojuszu re  swo
imi opiekunami. Aby zawładnąć Stambułer.:, trzeba 
być równie silnym na lądzie jak na m„rzu- ani 
Moskwa tedy, ani Anglia, wzięte osobno, nic mogą 
mieć żadnych widoków poważnych na KonA: ntyno- 
pol. Niedawno prasa europejska zwracała uwagę 
na dążność Anglii do zajęcia wysp w cieśninach i 
przy ujściach rzek To być może, i właśi iu chodzi 
o to, że Anglia może myśleć na prawd; tylko i 
wyłącznie o wyspach, a nie o Stambule, który na
wet nie byłby dla niej ani pożądanym i,ii zbyt 
potrzebnym, nie leży bowiem na drodze do Indyj 
wschodnich. Opanowanie Egiptu byłoby dla niej 
rzeczą daleko powabniejszą, chociaż i tu mnsiała- 
by walczyć z wielu trudnościami, nie zestrony Mo
skwy zresztą, bo ta sprawa Moskwy prawie niedo- 
tyka Do jakiegoś czasu tedy świat może być zu
pełnie spokojnym o losy Kostantynopola. W szyst
kie demonstracje angielskie w tym względzie mają 
na celu jedynie odwrócenie uwagi Moskwy od jej 
zadania głównego, ku któremu wszystkie siły k ie
rować powinna, tj. od wyzwolenia Słowian bałkań
skich. Trzeba się tylko przypatrzeć uważnie czyn
nościom Anglii: jej krzątanie się w Bnłgarji, jej 
czynny udział w tern wszystkiem, co się dzieje w 
słowiańskich prowincjach, jej usiłowania wzmocnie
nia Turcji dla przyszłej wojny z Moską, ku czemu 
nie szczędzi swych dyplomatów, inżynierów, ofice
rów, daje działa, amunicję, i ogromne pieniądz 
czyż to wszystko dowodzi w jakikolwiek sposób’, 
zamiaru zagarnięcia Konstantynopola? Bynajmniej, 
Jeżeli Anglia nieszczędzi tyln usiłowań i traci ol
brzymie sumy na to, aby wzmocnić Tu.ków na 
wszystkich punktach i zapewnić im zwycięstwo, to 
dźwignią tych czynności nie jest nic innego, jak 
chęć pozostawienia miłego status quo w Turcji. — 
Aby więc osiągnąć ten skutek, puszczają się i 
puszczać się będą w obieg wszelkiego rodzaju fał
szywe pogłoski, używają się i używać się będą 
wszystkie sposoby i sposobiki.

Najprzód przyjaciele Turcji skorzystają 
naturalnie z konferencyj, aby uzyskać na czasie i 
odroczyć sprawę aż do wiosny. Jeżeli groźby zaję
cia Konstantynopola nieposkutknją a pogróżki o 
nowym wybuchu fanatyzmu muzułmańskiego nikogo 
nieprzerażą, wrogowie Słowian będą próbowali spo
sobów innych, np. odegrają komedję konstytucji 
tureckiej; jeśli zaś i to się niepowiedzie, a Moskwa 
nie odstąpi od projektu zajęcia Bułgarji, wówczas 
podsuną myśl, aby ekupacja dopełnioną była przez 
inne wojska, nie przez moskiewskie.

W ostatnim razie odwoływać się będą do wspa
niałomyślności moskiewskiej. Słowem, wszystko 
będzie uźjtern i poruszonem, aby sprawę przewlec, 
Moskwę znużyć, doczekać się kombinacyj nowych i 
koniec końców zachować status quo. Po ostatniem 
wyjaśnienia stanowiska Niemiec do Moskwy i do 
kwestji wschodniej, Anglia nie zdoła utworzyć ko- 
alicj, mogącej odosobnić Moskwę. Austro - Węgry 
zanadto wiele mają stron słabych, aby przeciw 
Moskwie wystąpiły jawnie. Anglia sama, jak się 
zdaje, nie cofnie się przed wojną z Moskwą, lecz 
prawdopodobnie będzie się starała urządzić się tak, 
aby statki moskiewskie nie przeszkadzały jej han
dlowi i aby Moskwa nie mogła nawet myśleć o 
ekspedycyj do Indyj Wschodnich. Będzie tedy pro
wadzić wojnę bez wypowiedzenia jej, będzie ją 
prowadzić (jak się wyraża p. Iłowajski) w mundu
rach tureckich i pod znakiem półksiężyca. Jest to 
rzecz pewna, a tak ważna, że warto o niej pomy
śleć wcześnie i rozważyć ją gruntownie.4

Artykuł Ittihad’u. nesi tytuł : „Co czynić w 
obecnej chwili."

Jeżeli Turcja — mówi Ittihad —  ulegnie w 
walce, to ulegnie z honorem jako bohater. Sprawa 
jej jest słuszna i Prorok nie odmówi jej swego 
poparcia. Nie należy zasypiać sprawy i usilnie sta
rać się‘ o to, co Turcji zapewnić może korzyść. 
Skoro się wojna rozpocznie, będzie miała Turcja 
po swej stronie sympatję całej Europy. Turcja nie 
życzy sobie powtórzenia wojny krymskiej, nie wzy
wa pomocy Europy i sama walczyć będzie z Moskwą. 
Pragnie ona jedynie, aby Europa wjswym własnym 
interesie utrzymała neutralność Rumunii i dozwo
liła Austrji zająć obydwa księstwa aż do ukończe
nia wojny.

Gdyby to nastąpiło, teatr wojny przeniesiony 
by zastał do Azji, gdzia Turcja zdolną by by ja 
nie tylko powstrzymać Moskali w ich pochodzie, 
ale i przejść do kroków zaczepnych. Wojska mos
kiewskie wzięteby były we dwa ognie, z jednej 
strony parliby je Turcy, z drugiej Czerkiesi i Gru- 
zyjczycy, którzy by za pierwsszym strzałem chwy
cili za broń przee*w Moskwie. Flota turecka, która 
dziś panuje na Czarnem morzu, wpłynęłaby wten
czas na morze Azowskie, odcięłaby armii moskiew
skiej od strony Gruzyi odwrót do kraju i prze
szkodziłaby jej w ściąganiu nowych posiłków z po
łudniowych prowincyj Moskwy. Turcja, walcząc w 
tych warunkach, odniosłaby zwycięstwo nad 
Moskwą.

Londyński korespondent Pester Lloyda do
nosi pod dniem 12 bm.: „Otrzymałem dzisiąj od 
br. Henryka Worms broszurę pod nap. „Angiel
ska polityka na Wschodzie", zawierająca rozmai
te bardzo trafne uwagi nad najważniejszą ze 
spraw obecnych. Autor wychodzi z tego zdania, 
że Anglii nie wolno puścić Turcji na laskę losu, 
że owszem we własnym swoim interesie musi o- 
na czynnie wystąpić celem zachowania Turcji i 
przeszkodzić zburzeniu jej przez Moskwę. Wsze
lako nie samej tylko Anglii interesem jest za
chować Turcję, ale każdemu mocarstwu powinno 
zależeć na przedzieleniu Moskwy od Turcji. W 
tym celu koniecznem jest ze względów polity
cznych, nie pozwolić Moskwie rozszerzania się 
poza teraźniejsze jej granice. Ale i ze względów 
filantropicznych jest to pożądanem, gdyż usado
wienie się Moskwy na półwyspie Bałkańskim za
szkodziłoby całemu światu w ogóle. Powtóre, 
cierpieliby na tern sami Słowianie w Turcji, 
gdyż nie ma podobieństwa, aby Moskwa, która 
się nietolerantną, tyrańską, srogą okazała w Pol
sce, Chiwie i Czerkiesji, nagle poczęła w Tur
cji postępować po ludzku, łagodnie i tolerantnie. 
Po trzecie, polityczna autonomia dla chrześcian 
w Turcji, to innemi słowy — panowanie Mo
skwy tamże. A nareszcie postępowanie Moskwy 
w obecnem przesileniu dowiodło, że ona nie dla 
Słowian tureckich, ale dla siebie samej pracuje.

„Na pytanie więc: coby Anglii w krizys 
obecnej uczynić wypadało — odpowiada autor, 
że skoro tylko wojska moskiewskie do Turcji 
wkroczą, Anglia natychmiast powinnaby czynnie 
wystąpić jako alliantka Porty a nie ograniczyć 
się na samem tylko zajęciu Konstantynopola. 
Ku temu jednak Anglia potrzebuje sojuszników, 
a tymi muszą być Austrja i sama Turcja. Au
tor usiłuje wykazać, że dla Austrji jest kwestją 
żywotną, nie dopuścić na swej granicy południo
wej zakorzenienia się panowania Moskwy; a 
mimo wszelkich pojawów panslawistycznych w 
Austrji, autor nie wątpi o gotowości armii au- 
strjackiej do boju. Niemcy z całą pewnością nie 
pójdą z Moskwą na Turcję, Francja i Włochy 
musiałyby z obawą spoglądać na wzrost potęgi



moskiewskiej na morzu Śródiiemnem. — br. 
Worms wnosi zatem, że energiczne wystąpienie 
Anglii przeciw Moskwie z pewnością liczyć mo
że na sympatje wszystkich mocarstw europejskich. 
Anglia nie może dopuścić, aby Moskwa bądź bez
pośrednio, bądź pośrednio usadowiła się na tery- 
torjum tureckiem. i aby nawet w mniemanym 
interesie chrześcian tureckich usiłowano przy
spieszyć upadek panowania Osmanów za pomo
cą siły zewnętrznej. Z dzieł Schaylera i Barna- 
byego, tudzież z doniesień dziennikarskich z r. 
1863 wykazuje autor srogość Moskali w postę
powaniu z chrześcianami i muzułmanami; uderza 
na politykę Gladstona jako nie-angielską, skoro 
proponuje przymierze Anglii z Moskwą; dowodzi, 
że Turcy są daleko więcej tolerantni w obec in
nowierców niż Moskale; i z urzędowej korcspon- 
cji między lordem Derby a posłem angielskim w 
Stambule wywodzi, że Anglia tak samo jak Mos
kwa oburzyła się na okropieństwa, w Bułgarji 
popełniane. Na zakończenie przytacza autor 
traktat paryski z r. 1856, notę Andrassego, me- 
morjał berliński, depesze lorda Derby i mapę 
Europy południowej.1*

Z Iz b y  sądowej.
Lwów 15. grudnia 1876. 

(Zemsta tajemniczego wroga.)
(Dokończenie.)

Przewodniczący przystępuje do przesłuchania 
świadków.

Co do faktu z wekslem na 1200 zł. w banku 
hipotecznym, zeznali p. Lazarus dyrektor tego ban
ku i p. Lewakowski sekretarz, że nadesłany przez 
p. Winnickiego weksel nie mógł być eskomptowa- 
nym jedynie z powodu usterek formalnościowych. 
Gdyby nie te usterki, byłby p. Winnicki sumę we
kslową otrzymał, zwłaszcza, że firmy pp. Samue- 
lego i Lindenbauma dobrze są akredytowane. Uster
ki jednak były tego rodzaju, i i  żadną miarą nie 
można było wnieść weksel na sesję dyrekcji. W ąt 
pliwość co do autentyczności powstała ztąd, że 
podpisy żyrantów nie były w swoim miejscu uimie- 
szczone, czego się nie można było spodziewać po 
pp, Samuelym i Lindenbaumie, którzy ciągle z we 
kslami mają de czynienia.

Co do drugiego faktu z wekslem na 2400 zł. 
w filii zakładu kredytowego, zeznaje pan Jolles 
urzędnik tego instytutu, że obwinionego widzi po 
raz  trzeci w życiu i po głosie poznaje w nim o- 
wego nieznajomego, który 21. kwietnia 1876 zgło
sił się do zakładu, żądając eskontowania wekslu 
na 2400 zł.

Zastępca dyrektora tego zakładu p. Posner 
podaje, że obwiniony je s t „bardzo podobny" (fra- 
pan t aenlich) do nieznajomego okaziciela wekslu 
na 2400 zł., tylko cera tw arzy jego, wydała mu 
się wówczas zdrowszą i nos był nieco zróżowiony.

P. Justyn Głowacki inspektor kolei Tarnow
sko Leluchowskiej, były przełożony pana Winnic
kiego, podaje, że poznał go z jak  najlepszej stro
ny w stosunku służbowym, tak że przedstawiał 
go kilkakrotnie do awansu. P. Winnicki otrzymał 
w r. 1874 pochwałę i nadzwyczajną remunerację 
od dyrekcji kolei za gorliwe wypełnianie obowiąz
ków. Świadek przeprowadzał, przeciw niemu kilka 
razy dyscyplinarne śledztwo, z powodu długów na 
podstawie bezimiennych doniesień, p. Winnicki je 
dnak wywiązał się zawsze z każdej sprawy tak, 
że władze przełożone nie miały powodu do sta
wiania mu przeszkód w karjerze. P. Winnicki ni
gdy nie ta ił się z swoimi długami, mówił tylko czę
sto, że doniesienia o długach są „machinacjami je 
go nieprzyjaciół", mówił także, że nfa pewne po 
dejrzenia, — nazwiska jednak nigdy nie wymie
nił. Pożycie domowe pana Winnickiego było bar
dzo przykładne i skromne. Długi zaś jego wyni
k ły  z powodu ciężkiej i długiej niemocy żony, a 
urosły lichwą.

P. Mateusz V 1 a s e k naczelnik stacji kolejo
wej w Drohobyczu potwierdził, że pan Winnicki 
istotnie miał nieprzyjaciół, k tórzy wszelkiemi spo
sobami starali się zabić go moralnie. Świadek, od
bierając listy do urzędników stacji adresowane, 
miał kilkakrotnie sposobność przeczytać karty  ko
respondencyjne ze Sambora, w których niepodpisa- 
ny „wróg" groził p. Winnickiemu straszną zemstą 
i kryminałem. Raz nawet pokazywał mu p. W in
nicki list, w którym niepodpisany „przyjaciel" gro
ził mu kryminałem. Świadek podaje dalej, że w 
ciągu dwóch la t koleżeństwa urzędowego poznał 
w p. Winnickim człowieka prawego i honorowego.

Wierzyciek Winnickiego zeznają, że spłacał 
im zawsze długi bardzo rzetelnie, i że nie naci
skali nigdy na niego, byli bowiem pewni, że prę

dzej czy później z długu się uiści. Jeden z nich 
podaje, że pan Winnicki miał ogromne wydatki z 
powodu długiej choroby żony, i że oprócz gorliwej 
pracy urzędowej, wykonywał prywatne roboty i po 
całych nocach rysował plany.

Rzeczoznawcy pp. Jachimowski i Wojewódka 
wydają zgodne orzeczenie, że wszystkie listy do 
banku hypotecznego pisane, z podpisem „Stanisław 
Winnicki-'  pochodzą z jego ręki. Podpis jego na 
wekslu na 1200 zł. uznają „z wszelkiem prawdo
podobieństwem" za własnoręczny — co do podpisów 
z a ś : Mendel Samuely i Maurycy Lindenbaum, — 
oświadczają stanowczo, że takowe z ręki p. W in
nickiego nie pochodzą.

Postępowanie dowodowe zamknął przewodni
czący p. radca Kostrakiewicz odczytaniem licznych 
aktów odnoszących się do tej sprawy. Poczem try 
bunał postawił ławie przysięgłych dwa pytania, 
jedno w kierunku usiłowanej zbrodni oszustwa na 
banku hipotecznym, drugie co do takiej samej zbro
dni na Zakładzie kredytowym.

Świetne i wyczerpujące było ostatnie przemó
wienie pana prokuratora Białoskórskiego. Obrońca 
dr. Siterski główny kładł nacisk na to, że środki 
jakich rzekomy sprawca p. Winnicki użył, aby wy
łudzić pieniądze od banku hipotecznego i zakładu 
kredytowego dla handlu i przemysłu, były wcale 
niedostateczne do dopięcia zamierzonego niby celu, 
a w takim razie w działaniu jego niema znamie
nia zbrodni oszustwa. Sprawcą jednak żadną mia
rą  nie jes t p. Winnicki, jes t nim osoba trzecia, 
jakiś wróg tajemniczy, który formalnie dybał na 
moralną egzystencję obwinionego. Dowodem tego 
są owe anonimy, które otrzymywał pan Winnicki. 
Niedość jednak na tem, że ów nieznany wróg gro 
ził p. W innickiemu kryminałem, że robił bezimien
ne doniesienia do jego władzy przełożonej, — ale 
nawet targnął się na święte ognisko domowe, by 
wzniecić w niem niesnaski i podejrzenia, obwinia
jąc  pana Winnickiego przed żoną również w ano
nimach o niemoralne życie itp. Kto do tego jest 
zdolnym w swej nienawiści, gotów jest do najszka
radniejszych czynów. To też ów ciężki wróg: pana 
Winnickiego widząc, że wszelkie przedtem czynio
ne zabiegi są daremne, gnany żądzą zemsty, osta
tecznie wybiera środek nieomylny do pognębienia 
i zabicia moralnego p. Winnickiego, i rzeczywiście 
dopiął swego celu, wykonał ak t zemsty, bo oto 
siedzi na ławie oskarżonych człowiek tak  szlache
tny i uczciwy, że o niewinności jego powątpiewać 
nawet nie można. P. Winnicki jest tak prawym i 
honorowym, że nawet nie mógł sobie z własnej 
winy takiego wroga zrobić. Człowiek bowiem szla
chetny mścić się nie będzie, a jeśli ktoś się mści, 
ten musi być jakiemś zerem moralnem, albo czemś 
jeszcze niższem, a jako taki, wybiera najszkara
dniejsze środki, byle dopiąć swego celu.

Po kilkugodzinnej naradzie i po kilkakrotnem 
zwróceniu sędziom przysięgłym pytań do powtórne
go głosowania, przysięgli potwierdzili większością 
głosów pytanie pierwsze co do faktu z bankiem 
hipotecznym, a zaprzeczyli pytanie drugie co do 
faktu z filją zakładu kredytowego. Na podstawie 
tego w erdyktu trybunał skazał Winnickiego na rok 
dęźkiego więzienia. W yrok ten ogłoszono o pół 

nocy w sobotę. Obrońca dr. Siterski zapowiedział 
zażalenie nieważności.

skich im. Kopernika odbędzie się dziś o godzinie 
6tej po południa w sali uniwersyteckiej Nr. IV (1 
piętro). Porządek dzienny: 1. W ykład prof. dr. 
Br. Radziszewskiego: Sprawozdanie z własnych spo
strzeżeń nad źródłem „Bełkotką", w Iwoniczu. 2. 
Wykład prof. dr. Br. Radziszewskiego : o zjawi
skach fosforencji. 3. W ykład prof. Tynieckiego : 
Sprawozdanie z wycieczki na Podole. 4. Dr. J. 
Grabowski pokaźe niektóre nowe minerały amery
kańskie.

—  Major Lndwik Sembratowicz, z pułku pie
choty nr. 30, przydzielony do sztabu jeneralnego 
jako nadliczbowy w powyższym pułku.

— (S) C z w a r t y  o d c z y t  Tow. pedagogi
cznego zwabił stosunkowo daleko większą publi
czność niż dotychczasowe. Dr. S. Syrski rozpoczy
nał nim 4 swoje wykłady z zoologii. Na wstępie 
prelegent tłumaczy, że z powodu krótkości czasu 
jest zmuszony ograniczyć się tylko na przedsta
wieniu typów każdej gromady, a napomknąwszy że 
właściwych typów absolutnych w królestwie zwie- 
rzęcetn jes t 8 zaledwie, przechodni do opisywania 
najniższych organizmów t. j. do t. z. pierwotnia
ków (protozoa), z których opisuje dwa twory ty
powe zwanych monera i ameba, a będących tylko 
masą śluzową, obdarzoną ruchem i czuciem bezwie- 
dnem. Prelegent opisuje sposób ich poruszania się 
za pomocą skurczenia i mnożenie się za pomocą 
wypustek. Wyższym stopniem organizacji jest już 
gąbka, której szanowny profesor przedstawia kil
kanaście okazów', opisując ich skład i sposób tra 
wienia. Następnie dzieli gąbki na rogowe i k rze
mionkowe i opowiada, że pierwsze, złożone z włó 
kien i znane ogólnie z użytku swego, lubią grunt 
kamienisty i wodę czystą a znajdują się w morzu 
zacząwszy od Tryestu, w morzu Adrjatyckiem, E 
gejskiem i Śródziemnem, idąc brzegiem Azj iMniej- 
szej i Afryki, aż do Zeuty. Następnie opisuje cie
kawy sposób łowienia gąbek za pomocą siedmio- 
zęba i przyrządzania ich do użytku. Ponieważ wnę
trze komórek włóknistych gąbki stanowi masa biał
kowata, przeto łowiący ją, musi się strzedz by ją 
wytłoczyć przed zaschnięciem, a w tym celu wy
tłacza ją  nogą, polewając bezustannie gąbkę wodą. 
Pomiędzy okazami znajduje się kilka bardzo ła
dnych gąbek krzemionkowych, znajdowanych przy 
brzegach Japonii i Chin, tudzież jedna rodzima ze 
stawu Pełczyńskich. Przechodząc de trzeciego sto
pnia organizacji, prelegent opisuje polipa, jego ma
cki i przyrząd trawienia i oddechania, a następnie 
skreślwszy co to jest polip złożony pokazuje kilka 
odmianji kończy wykład swój na koralu czerwonym 
czyli szlachetnym. Po dokładnym opisie, popartyi 
okazem opowiada, że koral znajduje się w morzu 
Greckieni i Sródziemnem, gdzie łowią go po naj
większej części nurkowie. Połów korali odbywa się 
wprawdzie także za pomocą krzyża z uwieszoną 
siecią, która chwyta odłamane od spodniej części 
skały krzaki koralowe, ale sposób ten jest niedo
godny i niepewny. W ykład dr. Syrskiego był jak 
zawsze jasny i treściwy.

listów Kościuszki jeszcze nie skończyła się. Przy
bywa w nich wiele materjału do dokładniejszego 
poznania tej wielkiej w prostocie swojej postaci 
historycznej. W jednym z listów Kościuszko daje 
niezmiernie ciekawy pogląd swój na sposoby, któ- 
remi można zapobiedz ciążeniu Rusinów ku Mo
skwie.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
W iedeń d. 18. grudnia. (Tel. Gaz. Nar.)

Na dzisiejszy targ przyprowadzono z Galicji 501, 
z innych prowincyj 2373. razem 2874 sztuk wo-( 
łów. Płacono za galicyjskie za 100 kilogr. wagi 
po 55 do 57 złr., za węgierskie po 52 do 58 złr. 
Przyszły targ, odbędzie się we wtorek, po świę
tach. Krzysztofowicz, Caffe Stierbok.

Przyjechali dnia 18. grudnia 1876.
HOTEL ZORZA: M. hr. Borkowski z Miel

nicy. W. Uniatycki z Ulncza. Popper z Wiednia. 
J . Hamerschląg z W ełdzirza. A. Neufeld z Doliny. 
S. Fliks z Nowego Sącza. F. Cuendet z Suisse.

HOTEL EUROPEJSKI: J . hr. Pruszyński z 
Moskwy. W. Brohocki z Przemyśla. Z. Cienski z 
Wiktorówki. A. W araliboff z Moskwy:

HOTEL ANGIELSKI: K. Barański} z Radło
wie. W. Borzemski z Magdalówki. A. Mysłowski 
z Koropca. E. Piekarski ze Stanisławowa. F. Rott 
z Sarnek. T . Serwatowski z Bncniowa. Z. Swiej’- 
kowski z Tarnopola. Dr. A. Littich z Tarnowa.
J. Jackowski z Czuczman. A. Mazowiecki z Polski.
K. Fierich z Tarnopola.

Kronika miejscowa i zamiejscowa,

- W  teatrze odbywają się obecnie codzień pró 
by z Szylerowskiego „Fiesca," który odegrany bę 
dzie w piątek.

— Gdy Boże Narodzenie tego roku przypada 
poniedziałek, a podług przepisów kościoła kato

lickiego w takim razie wilia w niedzielę odbywać 
się nie może, lecz przeniesioną bywa na sobotę, 
więc i tego roku księża z ambon zapowiedzieli, aby 

'ilię Bożego Narodzenia odbywano w sobotę. Z 
tego powodu i od władzy otrzymała dyrekcja za
wiadomienie, iż w sobotę tea tr ma być zamknięty, 
w niedzielę zaś mogą się odbywać przedstawienia
zwykłe.

— Z T o w a i z y s t w a  ł y ż w i a r z y .  __
dogodności miłośników łyżwowania, porozumiał się 
W ydział tegoż Towarzystwa z właścicielem hotelu 
Europejskiego o jazdy omnibusem z miasta na Szu- 
manówkę i napowrót. Omnibus wyruszać będzie z 
placu Marjackiego codziennie od godzinny drugiej 
począwszy, o każdej pełnej i każdej pół-godzinie, zaś 
z Szumanówki do miasta o każdej '/t i godziny. 
Odjazd z Szumanówki nastąpi na znak dany dzwon
kiem. Cena jazdy od osoby tam lub napowrót 
10 centów.

Posiedzenie Towarzystwa przyrodników pol-

Lwów, z Izby handlo
wej dnia 18 grudnia. 
I. Alicje en sztukę. 

(bez kupon* bieżącego.)
Kolej gal. Kar. Lad.

„ Lwów. - Cze na. - J ass;
Banku hip. gal. po 200 u 
Banku kred. gal. po 200 zł. 

II . Listy Bast. ea 100 zł. 
(bez kupom* bieżącego.) 

Tow. kred. gal. 5 pr. w.
„ „ „ -i pr. w.
„ .  » 6 pr. okres.

Banku hip. gal. < .
Gal. zakł. kred, włość. 6 pr.

w. a. . . .
111. Listy dłuBtie

ea 100 eł.
Ogól. roi. krr<l. z*kł. dis 

Galicji i Bakowiny 6 pr. 
lonowanie w 16 lat .

fow. kred. miej. 6 pr. w. a. 
IV . Obligi ea 100 »ł. 
Indetnnizacyjne galic.
Bot. kraj, z r. 1873 po 6 pr. 
Losy miasta Krakuwa 

„ „ Stanisławowa
V. Monety.

Dukat holenderski 
Dukat cesarski . . .
Napoleondor . . .
Ból imporjał rosyjski 
Rubel reayjski srebrny 
Rubel rosyjski papierowy 
Praskie bilety kasowe 
100 Marek niemieckich
Srebro . .....................
Kupony w srebrze . . 
Wiedeń, 16. grudnia 

Powseechtiy itiuy pan 
stwa (sa 100 eł.) 

Bont, austr. w banku. 5 pr 
„ „ w sreb. 5 „

1889 całe losy (m. k. 
g  «  1839 ’ , losu „

H
. 1854 po 260 zł. 4 p.
“ 1860 „600 zł. w.a. 5 ,  

1860 „ 100 „ „ „ 
~ ~  1864 ,100  „ ,  „
Renta złota 4 pet . 
testy zaat.4on>.po 120 6 „ 
Oblio. indem. (100 e ł)  
Galicyjskie . .
Bokowi iskie

puhhcene pozy a .
*ę«ier. poć. koi. oo 120 «

Turecki

Akcje bankowe.
70 —-lo-austr. po 200 zl. 121 

lencred. au. 200 zł.
Zakł. kr. dla han. i przem 
Zakł. kr. węg. 200 zł.
Tow. esk. n. aust po 500 zł.
Franco - austr. po 100 
Franco - węgier. po 200 
Gal. bank. hip. po 200 
Gal. bank dla band, i przem

po 200 złr....................
Gal. zakł. kr. ziem. po2i X) zł.
Renten bank po 160 zł.
Banku nar. austr. po 6oOzŁ 814 — 
Banku pow.aust. po 200 zł.
Union bank po 140 zł. 

ereinsbank po 100 zł 
^rkecisb. pow, po 140 k.

Vied. bankier, po 100 zł

46 50

[ płacąj źą<L

Tow. kred. miej. 6 pr. w 
Galic. bank hip. 6 pr. w

„ Zak. kr .włość. 6 p r a _ .  
Bana nar. austr. m. k. 6 pr.

Obligacje pierwszeń
stwa kol. (ea 100 zł.) 

Albrechta po 300 zł. 6 pr
100 zł............................

Alfóldz. 200 zł. 5 pr. sr. w. a 
Czeska z.300 zł. 5pr. s. w. a 
bniestrzaóska 300 „ „
'Jźbiety po 5 pr. ar. w. a 

„ em. 1862 5 pr. . .
„ era. 1870 5 pr. .
„ eta. 1872 5 pr. . .

Ferdynanda pół. 6 pr. m. k 
6 pr. w .a

> .  6 pr. sr.
Gał. K.L. 300zł. 5 pr. r». w. >,

U. om. 5 pr.
ID. om. 1871 30

-  W ędrów ka listu. Ktoś z Wielenia w 
księstwie Poznańskiem, napisał list do p. W. Kr. 
w W arszawie i zaadresował po polsku w słowach : 
„W. Kr. w Warszawie, ulica Elektoralna nr. 13“ 
— i wrzucił do skrzynki pocztowej w przekonaniu, 
że obeznani z jeografią miejscowi urzędnicy pocz
towi dopełnią swej wzniosłej funkcji i odeszlą go 
na miejsce przeznaczenia. Dzieje się jednak inaczej. 
Miejscowy urzędnik pocztowy nie słyszał widocznie 
nigdy nic o Warszawie, chwyta się bowiem jednego 
wyrazu z adresu na liście, to jest „ulica" i prze
znacza list do Ameryki, do Utyki (Utica). List 
więc odbywa podróż morską, znajduje się w Nowym 
Jorku, wreszcie ekspedjowany jest do Utyki.

Tu jednak urzędnicy pocztowi i dokładniej 
czytują adresy i lepiej zuają się na jeografii, ani
żeli pośrednicy Merkurego w Poznańskiem. jeden 
z nich bowiem pod wyrazem nlica dopisuje słowo 
Street ■— pod W arszawą dopisuje Buss-Polen — 
do daj e Europę i sprawia, że list po dwumiesięcznej 
wędrówce dostaje się wreszcie szczęśliwie do W ar
szawy.

— D ziw ne bywają losy naszych tu łaczy ! 
Bolesław Hordyński, warszawianin, zmuszony w ro
ku 1863 opuścić kraj, udał się do Ameryki, i osiadł 
w stanie Nebraska, gdzie nie miał żadnych stosun 
ków z Polakami, ani wiadomości o ich pobycie. 
Po 10 łatach pobytu, wiedziony tęsknotą do kraju, 
puścił się pod przybranem nazwiskiem w podróż 
do Warszawy, i tam dopiero dowiedział się o ko
lonii polskiej w Chicago, o wychodzącej tam Gaze
cie Polskiej i o tamtejszych polskich towarzystwach. 
Nie mogąc pozostać w W arszawie wrócił do Ame
ryki i osiadł w Chicago, szczęśliwy, że i na ob
czyźnie napotka ziomków. Podróż powrotną przez 
Ocean odbył na parowcu „Britannic" w czasie za
dziwiająco krótkim, bo w ciągu 7 dni, 13 godzin 
i 20 minut, i przywiózł wydawcom Gazety Polskiej, 
z której tę wiadomość wyjmujemy, w upominku od 
warszawian kilka drogocennych dzieł sławnych pi
sarzy naszych.

6 90 
5 95 

1010 
1022
1 U 
153

6 2 -

Akcje kolei.
^A lbrechta po 200 zł.

Ufóldzkicj po 200 zł. 
DBiestrzańakioj „ 
Elżbiety ’  Ł _
" ardynanda półn. po 1O00

Fraac. Józ. po 200 z ł .___
Kol. gal. Kar. Lud w. po 200

zł. m. k......................
Lw. Czer. a Jas. po 200 zł. 
Mor. Szl. (cent.) po 200 
Anat pół. zacb. psfcot: zł. gr.

„ „ 1R.B. poSiOOzł.sr.
Rudolfa po 200 zł. sr. 
Siedmiogr. po 200 w. a. sr. 

™ Staatseisb. Ges. 200 z?, w. a.
Słłdbahn po 200 zł. erebr. 
Tnuaway wied. po 2<» zł. 
Węg. galic. (Łup.) po 200 
Węgiera. pół. wschód, po

200 zł. ar. . . .  
Węg. wach. (Ostb.) p o _ ._ 
Węg. zach. (Wostb.) po

200 zŁ w. a. . .

[-XI— 
96 -  

10625 
9950 
962.8 
9450 
94

300 zł. 6 pr. sreb r.___
.w. Czer. Jus. II. eoi. 186,

300 zŁ 5 pr. srebr. w. a. 
Lw. Czer. Jas. III. em. 1368

300 zł. 6 pr. srebr. w. a. 
Lw. Czer. Jas. IV. em 1872

300 zł. 5 pr. srebr. w. a. 
Rudolfa po 300 zł. 5 pr.

srebr. w. a. . . .
. ett. 1869 p  , 800eł.

, „ 1872 p SOOzi"
5 pr srebr.

Siedmiogrodz. fr. 500 pr.
Papiery loteryjne (set )

77 75 Zak. kr. dla handlu 

75-

134

117 —

101
70 —

259

74 —

PRZEDSTAWIENIE WIECZORNE. 
W  teatrze hr. Skarbka.

W e wtorek d. 19. grudnia 1876. 
Po raz p ierw szy :

F raDzienniki wiedeńskie przez dni kilka zapo
wiadały, że jeszcze przed Bożem Narodzeniem 
przybędą ministrowie węgierscy do Wiednia, a- 
żeby traktować dalej w sprawie bankowej z mi
nistrami austrjackimi. Teraz odwołują tę zapo
wiedź, gdy dzienniki peszteńskie półurzędowe 
stanowczo doniosły o postanowieniu węgierskiego 
ministerstwa, zaniechania wszelkiego dalszego 
rokowania z teraźniejszem ministerstwem au- 
strjackiem!

Neue f r .  Pressc dowiedziała się, iż rząd wę
gierski traktuje z berlińskiem konsorcjum ban
kierów o założenie banka z prawem emisji ban
knotów w Peszcie. Konsorcjum to, a mianowicie 
bankier berliński, Richter, stojący na jego czele, 
już przedłożył cały projekt rządowi węgierskie
mu. Nie srebro i złoto, lecz banknoty państwowe 
austrjackie miałoby konsorcjum zakupić na kapi
tał zakładowy banku. Pester Lloyd potwierdza, 
iż istotnie projekt ten jest traktowany bardzo na 
serjo. Zauważać należy, że Nowa Presse już nie 
tak} stanowczo występuje przeciw dualizmowi 
bankowemu jak przedtem. Jakoś zmiękła wobec 
projektu berlińskich bankierów i zaczyua się wy
cofywać.

Presse wczorajsza donosi, że cesarz przyj
mował w niedzielę ministrów, Auersperga, Pre- 
tisa i Chlumetzkyego, i że oba ministerstwa 
trwają przy swych postanowieniach tak, iż sy
tuacja co do sprawy bankowej wcale się nie 
zmieniła.

I  znowu zapowiadają teraz, że po świętach 
ministrowie węgierscy mają przybyć do Wiednia. 
I to zdaje się być tylko dla uspokojenia puszczo
ne w świat.

W klubie postępowym Rady państwa, wi
dząc, iż niepodobna będzie znaleźć większości, 
któraby głosowała na przyznanie rozporządzalno- 
ści z uchwalonego budżetu ministerstwa tylko na 3 
miesiące, postanowiono teraz odstąpić od tego 
projektu, ale natomiast teraz nie uchwalać po
krycia niedoboru na r. 1877, lecz odroczyć tę 
sprawę aż do ponownego zwołania odroczonej 
Rady państwa. Tym sposobem chcą na koronę i 
na rząd wpływać, aby nie rozwiązywano Rady 
państwa. Zdaje się jednak, iż klubowi postępo
wemu nie uda się i tego projektu przeprowadzić.

Już po raz trzeci zwołuje Serbia swych 
nie rozpuszczonych lecz zbiegłych z szeregów 
żołnierzy, a dotąd nie spieszą się Serbowie pod 
swe dawniejsze sztandary. Teraz donoszą, że 
serbski minister wojny ponownie zwołał Serbów 
pod broń. Stawić się mają dnia 22. grudnia.

Francja łudziła się ciągle możliwością za
warcia przymierza z Moskwą. Politykę tę zain
augurował stary Thiers. Teraz przekonawszy się 
o istnieniu sojuszu ścisłego między Niemcami a 
Moskwą porzuca tę błędną dążność. Oto co tele
grafują z Petersburga:

Petersburg d. 18. grudnia. „Moskow- 
skija Wiedomosti" podnoszą jako fakt, że 
ostatniemi czasy Francja poczyna si? inte
resować Turcją i okazywać jej sympatje, 
podczas gdy pierwej starała się pozyskać 
przyjaźń Moskwy.

Jużeśmy zwrócili uwagę, co znaczy przysta
wanie Moskwy na okupację ziem tureckich przez 
wojska neutralne. Moskiewski gabinet dlatego 
na taką okupację przystaje, bo wie, że jest nie
wykonalną. I  teraz z Petersburga donoszą:

Petersburg d. 18. grudnia. „Herold" 
donosi, iż najostateczniejszem ustępstwem 
Moskwy, jakie zrobić może, będzie okupacja 
przez neutralne wojska.

Już pod rubryką „Lwów" donieśliśmy, że w 
piątek, sobotę i niedzielę nie było narad przed- 
konferencji. Teraz donoszą z Konstantynopola:

Konstantynopol d. 18. grudnia. Wczo
raj znosili się z sobą prywatnie członkowie 
konferencji, aby uregulować niektóre kwe- 
stje. Dzisiaj odbędzie się narada przedkou- 
ferencyjna. Zgodność zdaje się trwać dotąd. 
Pierwsza formalna konferencja z udziałem 
już i Turcji zbierze się wkrótce.

Dotąd na przedkonferencjach nie sfor
mułowano żadnej stanowczej uchwały; cho
ciaż badano wszystkie kwestje, a nawet kwe- 
stję okupacji, nic jednak nie postanowiono. 
Turcja odrzuca wszelką obcą okupację.

Potwierdza to tylko nasze zdanie, które 
ciągle podnosimy, że dotąd o porozumieniu się 
mocarstw, a nawet o porozumieniu między An
glią a Moskwą mówić niema podstawy. Ale cho
ciaż nie przyszło do porozumienia, to jednak w 
skutek podniesienia rozmaitych kwestji, zaczyna 
się wyklarowywać sytuacja i odbywa się nawet 
pewna zmiana w stanowiskach mocarstw.

Już o wiele zmieniło się stanowisko Austrji, 
skoro pozwala tureckiemu wojsku z portów Kiec
ka i Grawczy płynąć do Konstantynopola. 
Wprawdzie to dzieje się pod firmą rannych i 
chorych, lecz jakoś kontrola jest tak względną, 
że całe oddziały wsiadają na okręta i już od
płynęło do 8000 żołnierzy z armii Muktara 
baszy.

Rzym d. 18. grudnia. Kardynał Pa- 
trizzi (wielki przyjaciel Polaków) umarł 
Książę H u m b e r t  ma być mianowanym 
inspektorem piechoty, a A m a d e u s z  kon
nicy. ________

W ostatniej chwili otrzymujemy następujące 
telegramy:

Wiedeń d. 18. grudnia. „Politische 
Correspondenz" donosi z Belgradu, że rząd 
serbski przystał na żądanie Austrji, poddać 
wypadek z austrjackim parowcem „Radetz- 
ky“ zbadaniu komisji mięszanej, i przyrzekł 
uroczyście, że tych, którzy się winnymi oka- 
żą, ukarze z wszelką surowością. W Belgra
dzie są zdania, że nastąpi zaraz przedłuże
nie zawieszenia broui do d. 1. marca przy
szłego roku.

R ozbójn ik  n io s k i
3 aktach, — słowa Scribego — muzyka 

Aubera.
Na nowo opracowana i uzupełniona recitativami 

przez kompozytora.
O S O B Y .

Fra-Diavolo, bandyta włoski 
(pod nazwiskiem Markiza 
San-Marko) p . Zakrzewski.

Lord Kokborn, podróżujący
Aglik p . Wojnowski.

Pamela, jego żona Pna Wajcówna.
Lorenzo, brygadier z kor-

Opera 5

pusu karabinierów 
Matteo, oberżysta z Ter-

racina
Zerlina, jego córka 
Giacomo ) , ..  .
Beppo ) rozb°J“icy 
Francesco, narzeczony Zer- 

linJ  P. Gumplowicz.
Młynarz P , Sanecki.

Mieszkańcy z Terracina, karebinierzy, wieśniacy. 
Rzecz dzieje się w jednej z wiosek Terracina. 

BALET: W  akcie 3. „Tarantelle" odtańczą pani 
Rouff i pan Rouff, oraz uczennice szkoły baletu 

panny: Koźmian, Eber, Borodziej i Starek. 

Początek o godz. 7. wieczór.
Libretto „FRA-DIAV0L0" nabyć można w kasie 

teatralnej pr 30 ct.

P. Mikulski.

P . Guberski. 
Pna Marco.
P, Borkowski. 
P. Koncewicz.

au. giuuina io /o .
godzina 10. minut 24 przed południem,

Akcje kred. 133.10. 
Unionsbank 
Kolei Kar. Lud. 
Franko-austr.
Losy z r. 1860 
Staatsbahn 
Ostbahu
nRbel papierowy

Anglo-austr. 
Vereinsbank.
Kolej połud.
Losy tureckie. — 
Obłig. indem.
Wied. Tram w. — .- 
Napoleondor 10.15 
Usposob. mdłe.

70.—

77 50

WIEDEŃ 18. grudnia 1876.

Akcje fran.-aust, 
Anglo-austr.
Kolej Kar. Lt 
Kolej połudn. , ,  
Kolej Elżbiety 132 
Węg. Nordostb, 
Wiener-Bauges, 
Galie, indemniz. 
Franco-H. Bank — . 
Losy tureckie

t. 6.50. Węgier, kred. 99.50
70.—. Unionsbank 46.75

199.—. Nordbahn 178.50
77.75. Kolej Alfold. 92.50

132.— . Kolej Lw.-czer. 110.50
85.— . Rndolfsbahn 100 —
— .— . Węg. Ostban. 30.25

. 82.50. Losy z r. 1864 1 2 9 .-
Verkehrsbahn 76.5011.50^ Baubank-Act.

257.50. Bankverein 55.—
— .— . Losy węgier. 68.50

re — .—. Marki niemieckie ct. 62.45
Rosyjski rubel papierowy 1.53‘/s .
Usposobienie: spokojue.

Berlin, 16. grudnia. Russ. Banknoten 247.80. Cre
dit. Act. 213.50. Lombarden 124.— . Galizier 80 .— 
Staatsbahn — . Rumilnier 8.75. Oeaterr.-Bank- 
noten 160.60. Usposobienie— .

Pociągi kolejowe.
P r z y c h o d z ą  do L w o w a :

Z KRAKOWA: o godzinie 6 minut 30 rano (pociąg po
spieszny); o godz. 9 m. 25 wieczór (pociąg osobowy) •

7 CZERNTIOWIPr' I?oł“dni«IB (Poci*g mięszany).’
z  LZJSKNWWIEC: o godzinie 9 minut 55 wieczór (po- 

ciąg pospieszny), o godz. 3 m. 40 rano (pociąg i i ę -

dzmie 2 minut 54 rano (pociąg osobowy); o godz8 3 
111 popołudniu (pociąg mieszany).

Z PODWOŁOCZYSK. (na dworzec lwowski główny: o 
godzinie 10 m. 33 wieczór (pociąg pospieszny) o godz. 
3 min 25 rano (pociąg osobowy); o godz. 3 m 43 
po południu (pociąg mięszany).

(pociąg pospieszny) ■ o godz. 4 m. 40 rano (poeiąg 
mTszan - ’ °  S° dZ’ 4 m'nUt 45 P°  Poludniu (Poei4S

OD CZERN1OWICE: o godzinie Gininut 25 rano (po
ciąg pospieszny); o godz. 11 minut 25 wieczór (po
ciąg mięszany,; o godz. 12 min. 30, z południa (po
ciąg mięszany). r  ‘

DOS TANISŁAWOWA : (na Stryj): o godzinie 6 minut 
5 rano (pociągi nr. 1); o godz. 5 min. 10 wieczór

DO PODWOŁOCZYSK: (z głównego dworca): o godz. 7 
min. — rano, (pociąg pospieszny); o godz 10 min. 36 
wieczór (pociąg osobowy); o godz. 11 min. 45 w po
łudnie (pociąg mięszany).

DO PODWOŁOCZYSK: (z Podzamcza): o godz. 11 m. 4 
wieczór (pociąg osobowy); o godz. 12 m. 11 w po
łudnie .pociąg mięszany).

9160

Wiadomości literackie, naukowe i 
artystyczne.

-  Treść nru 51 Kuchu literackiego: O braku 
inicjatywy (artykuł wstępny); U swoich na obczy
źnie, powieść napisał dr. Bonawentura Kopeć (c. d.); 
Na powrót wychodźców naszych ; wiersz przez Z.
G.; Powrót, wiersz Amelii P .....k ; Listy Kościuszki
do jenerała Mokronowskiego i innych osób pisane, 
zebrał i wstępem opatrzył Łucjan Siemieński (c. d.); 
Fryderyk; Kazimierz Skobel, życiorys, napisał dr. 
Tadeusz Zuliński (dokończenie); Lwów w czasie 
wojny 1809 r. nstęp z jego dziejów, z rękopisom 
niemieckiego przetłumaczył Stanisław Kunasiewicz 
(c. d .) ; Para sabotek, powieść Onidy, przekład A- 
nieli Grzywińskiej (dokończenie); Anstralja, z fran 
cuskiego języka przełożył Feliks Lewicki (c. d . ) ; 
Przegląd literacki: Teofil Lenartowicz przez W ’K. 
Sawicz-Zabłockiego (c. d . ) ; Miscellanea : Lwows’ka 
Rada miejska i odczyty dla kobiet, Z Rapperswylu 
opis uroczystości 29. listopada, Pomnik księcia Po
niatowskiego w Lipsku; Nekrologia; Drobne wiado
mości literackie, naukowe i artystyczne; Sprosto
wanie ; Ogłoszenie przedpłaty na rok przyszły, 
którym Buch literacki będzie wychodził w tym 
mym formacie, pod głównym kierunkiem Agatona 
Giilera i dr. Tadeusza Gulińskiego. Kwartalna pre
numerata we Lwowie kosztuje 3 z ł . , na prowincji 

za granicą 3 zł. 50 ct.
W  artykule wstępnym redakcja podnosi 

żność inicjatywy w życiu społecznem i narodowem 
Przedstawiwszy znaczenie inicjatywy w ogóle, o- 
kreślą warunki dobrej i wykazuje złe skutki ini
cjatywy nierozważnej. Gdy przewodnicy i starsi w 
narodzie są bezczynni, wtedy zawsze Indzie niedo- 
świadczeni porywają się do inicjatywy, której sknt- 

klęski sprowadzają. Aby nniknąć nieszczęść, 
przewodnicy doświadczeni narodn powinni nie wzdra
gać się przed inicjatywą i rozwiniętą czynnością 
zapobiegać działania niepowołanych i nierozważ
nych ludzi. W  tym numerze skończyła się powieść 
Onidy, młodej francuzkiej powieściopisarki, której 
utwory rozchwytywane są we Francji i tłumaczone 

tanu Prawie na wszystkie europejskie języki. Powieści 
5Ótó[iej  odznaczają się wielką, pełną wdzięków natu- 

[ralnoscią i szlachefcaością poglądów, —  Publikacja

jN  a d e s ł a n e .

M
a g a z y n  H e n r y k a  M i i l l e r a  róg  u lic y  
H a lic k ie j l. 6. poleca się jako  najtańszy i naj
większy SKŁAD ZA BA W EK  dla dziatek każ
dego wieku, szczególnie teraz  powszechnie w ży
cie wprowadzone zabawki pomysłu Fróbla.

A d o lf L u k a s ,
dokt>: r medycyny i chirurgii, magister aku- 
szerji i okulistyki, były lekarz szpitalny 
w Pradze, asystent kliniczny i subst. pry- 
marjusz w szpitalu powszechnym w Oło

muńcu etc.
po dłuższym pobycie za granicą osiadł we Lwowie. 
Ordynuje w mieszkaniu przy ulicy Blacharskiej 
nr. 8. (tuż przy placu Dominikańskim) 1. piętro 

od 9 —10 przed pot., od 3 —4 popoł.
D la  u b o g ic h  b e z p ł a t n i e  o d  2 —3.

Jevich  po 10 zł. ns. k 
Krakowska pe 20 zł. 
Balffy po 40 „ „ .
Rudolfa po 10 „
Ks. Sala po 10 „ „ .
8t. Genois po 40 „ „ .
Stanisławowska <poz.) m.

20 zł. w. a. . . .  
WTaldstein po 20 zł. m. k 
Wiodiazgratz. po 20 ał. „ 

(Dewizy 3 miesięcene.) 
Berlin KW inark. . . .
Frankfurt 106 mark . 

r. 40 So—jllamburg 1(X* mark. marłr.
1 7 —|lx >tidyn 10 f t  stert

86 50

Akcje przemysłowe.
Budów. Tow. aust po 200zł.

,  wied „ 100 „ 
tanich poin. „ 100 ,

Listy zast. (ea 100 eł.
Bo lec cred. allg. dat. 6 pr. c Jl 6 50 106 76

Bboj 77 —
- i 84 7575|B*rvł Inn 6

Do dzisiejszego numeru dołącza się 
ogłoszenie „Biblioteki polskiej," wy
dawanej przez Księgarnię polską.



NA M YJĘTA

W  niedzielę dnia 17. b. no. od
był sóę obrzęd pogrzebowy, zgasłej 
przedwcześnie ś. p. A n ie l i  Z Mro- 
z iń s k ic h  S u p iń sk ie j.

Je ś li  kiedy ciche, ale wysokie 
cnoty robią z kobiety anioła na 
ziemi, to niezaprzeczenie by ła  nim 
ś. p. Aniela S u p iń sk a ; której ży
cie całe ta k  krótkie n ie s te ty ! od
znaczało się niezwykłą łagodnością, 
ujmującą słodyczą i rzadką dobro
cią. N ieodżałowana jako  żona i 
matka, zacna i praw a Polka, nieo- 
szacowana przyjaciółka, pozostawiła 
po sobie głęboki ża! w sercach 
tych wszystkich, którzy J ą  bliżej 
znali i kochali. <619 i _ j

Cześć wieczna pamięci Twej —  
Anielo droga —  a nam, Twym
przyjaciołom, nigdy niewygasłe — 
wspomnienie po T ob ie !

W. N. i P. W.

zlr. —.fi
B I A Ł E :

Z i e l e n i ą  k  Nr. 3 stołowe 
„ Nr. 2 łagodne
„ Nr. 1 wytrawne

M ła s la c z  N. 1 wytrawny łagodny 
J i u s k a t  wyskok, deserowe 
I t n s t e r  „
O e d e n b u r g e r  nat. lekkie 
G n m ę o l d s k i r c h n e r ,  austr. 
K l o s t e r n e n b n g e r  „ 
J o h a n i a h e r g e r .  styryjskie 
P i c k e r e r - R i s s l i n g

C Z E R W O N E :  
E r l a n e r  węgierskie 
K u d a i .  orygin. napełnian e 
K a r l o w i t z c r ,  bardzo dobre 
O f n e r  jak Bordeaiu 
Y in r s r ie r  styryjskie czerwone 
F e s l a n e r ,  sustrjackie 
M a e o n ,  nurgundzkie 
S t .  E s t e p h e  B irdeaui 

poleca handelSt. M a rk ie w icz a
we L w o w i e  w Rynku, 1. 42.

1 . -

1.-

NA KŁADEM

Karola Wilda
e Lwowie, ulica Halicka 21.

w yszły:

► „Zapusty lwovtskieu
t Z b i ó r  n a j n o w s z y c h  t a ń 

c ó w  k a r n a w a ł o w y c h
Zbiór ten zawiera:

[ F .  T y m o l  s k i e f f o .  N uż Kogu-
cika!“ Mazury 64 ct.
„ B uk ie t k am elj i" Kadryle 70 c. 
„Z góry na  dół" Polka szybka 
50 ct.
„Słodkie chw ile"  Mazurka 50 c. 

J W y s o c k i e g o  B r o n .  „Szalona" 
* Polka szybka 50 ct.

Wkrótce wyjdą:
’ M a k o w i e c k i e g o  B .  „Do upa- 
k dłego" Mazur 50 ct.

„P e rpetua"  Polka franc. 50 c. 
' B e i c h a r d t a  K .  M arzenia  nocy 

kar.-aw ałow ej- Walce premjo- 
wane na konkursie wiedeń
skim 90 c.

Kadryle 7 '  c.
T y m o l s k i  F .  „Pamięci A. h r .

Fredry" Polones 60' c.
Na głównym składzie :

T y m o l s k i  „Cri-Cri" Polka 50 c. 
„Swoboda i we sołość" Walce 
1 złr. 4611 1 - 3

TEGOROCZNA

Mustarda kremska
poleca handel

KAROLA BAŁŁABANA
4181 w e  L w o w i e .  10—?,

Nauczycielka
poszukuje miejsca do udzielania początków 
języka polskiego, franenzkiego, niemie
ckiego , gry na forterpianie i robót. Wia
domość w oiórzep. WituSfcyńskiej w Rynku 
Nr. 26. A. B. 4613 1 "

Bony francuskie,
których w iraju naszym brak jest zu
pełny i ze względu, że onycli prowa
dzenie przez ajentów zagranicznych nie 
daje pewnej rękojmi tak co do wykształ
cenia jak i moralności tych osób, po 
stanowił niżej podpisany, właściciel 
Biura wywiadowczego i ogłoszeń we 
Lwowie w  p i e r w s z y c h  d n i a c h  
s t y c z n i a  udać Bię osobiście do Szwaj-1 
caiji celem pozyskania takich bon 
francuzek. <060 2 —3

P. T. obywatele, którzy sobie ży- 
, mieć taką bonę francuską w swoim 

domu i gotowi są ponieść koszta spro
wadzenia tpjżc, raczą się zgłosić jak 
najrychlej listownie do Biura podpisa 
nego, a zarazem dokładnie opisać, w 
jakim wieku ma być bona, do ilu dzieci, 
jakie dostanie wynagrodzenie' itc.

Koszta podróży i wszelkie inne z- 
iprowadzeniem na miejsce połączone 
wydatki wynoszą 100 zł. od jednej osoby 

Podpisany zobowiązuje się pod oso
bistą odpowiedzialnością dostawić bonę 
francuską wprost ze Szwajcarji według 
z góry określonych wymagań każdemu, 
kto złoży powyższsą sumę na koszt 
sprowadzenia najdalej d o  k o ń c a  
g r u d n ia  b. r. Dołożę wszelkich sta
rań ażeby pod każdym względem zado- 
wolnić tych P. P. obywateli, którzy mi 
ten interes powierzają. Bona zobowią
zaną będzie kontraktem do wybyc a 

jurniej 2 lat w miejsen. Tym spo
łem pokryją się koszta sprowadzenia. 

Tym sposobem meżna także sprowadź 
chłopców do usługi ze Szwajcarji.

rjW B S C T taK S S arŚ  ■T.SSHfflESS

G o sp o d a rsk ie

M A SŁ O
świeże do herba ty  80  ct. 
i do po traw  . 66 ct.
4467 poleea handel 7 -10

Karola Bałłabana.

1  Ważne I

i-dla prowincji!*
kilo

$  POM ADEK z najlepszym i sma- 
«  kami zl. 1.50. “ U
1, 10 gatunków  KARM ELKÓ V i j  
|  90 c t. J
«  CZKKOLADEK M asona 2 zł. f  
$  OW OCE w konserw ie 2 zl. $ 
$  Ozdobne CUKRY na drzew ka |

upraszają Szanownych PT. gości na pro
wincji o łaskawe w c z e s n e  zamówienia i

polecają

NA ŚWIĘTA,
e l k i  z a p a s  gustownych a t a n i c h
B o m b o n i e r e k  p a r y s k i c h .

W największym wyborze CUKRY
do ub ieran ia  drzew ek. 

W SZ E L K IE  PIECZYW A, 
t o r t y  i  c u k r y  d e s e r to w e .

W łasnego wyrobu

W Y BO R N E P IE R N IK I
jakoteż 4531 5 ?

W Ó D K I  i  Ł I K W O R Y j
po cenach umiarkowanych.

CUKIERNIA
od 1.50 do 4 zł. 

poleca

Jan Muller,

, ulica Hetmańska Nr. 6.
w e  L w o w ie .

Znakomite powodzenie.
n

H . C H IG E B
we LWOWIE w Bynku Nr. 40. 

poleca swój
Handel tow arów  kolonialnych 

I spirytusowych, mianowicie

£ £  Na Święta
b a k a l je ,  m ió d  p rz a śn y , 

0 W0CE świeże i suszone,
O K Z H H Y .  M A  B O N Y

i rozm aite SERY.

z i m m z
we flaszkach od 15 ct. do 2 zł.

WÓDKI i LIKIERY

Zwracając, szczególniejsza uwa
gę na ś w i e ż e ,  t a n i e  i ' w y 
b o r n e  g a t u n k i

HERBATY i K AW Y
oraz wszelkie towary w zakres 
handlu korzennego wchodzące po 
s t a ł y c h  i mijumiarkowańszych

H a n d e l
t o w a r ó w  k o r z e n n y c h  i  w in

Karola Bałłabana 
W ina Hegelajskie

wyśmienitej jakości 
] i butelka Hegelayer I. 65 c.
H „ „ ir . 8o c.
I „ Hegelay III. zl. 1. -
1 „ Kobani 75 c.
1 „ Nesmiler 75 o.
' „ starego Hegelay zł. 120
l „ Madiaraser 50 e.
1 „ Rissling zl. 1.20
I „ Bakatorer zł. 1

| l  „ Rusteru zł 1
|1 „ Buduay czerwony 65 c.
II „ Seader czerwony 75 c.
1 „ Ofner Adlersberger 90 c.

{1 „ Burgundckiego 90 e.
I „ St. Julien zł. 1.20

i! „ „ „ z ł .  L80
j I „ Chato Margox zł. 2 50 
]1 „ Pisporter Mnseł zł, 1.20
l „ Johaniaherger zł. Ś.50

] Wina czyste naturalne w jakości arcy- 
doskouałe i ceny do jakości nadzwyczaj 
tanie 4607 2 - 6

J a n  M u ller
CUKIERNIA

uprasza szanownych P. T. gości na 
prowincji o łaskaw e zamówienia 

wczesne i poleca,

NA ŚWIĘTA,
Wielki zapas gustownych a  tanich 

B o m b o n ie re k  francuskich, 
w największym wyborze,

CUKRY do ubran ia  drzew ek. 
W s z e lk ie  p ie c z y w a ,

TORTY i CUKRY desertowe.
W łasnego wyrobu

w y b o r n e  P IE R N IK I,
jakoteż

W i n a ,  W ó d k i  i  L i k w o r y
po cenach umiarkowanych.

ulica H e tm a ń s k a  Nr. 12.
w e  L w o w ie .

■W

Kamieniczka

o ustugi ze bzwajcarji. li / I  1 »

Józef Poliński, OffłOSZCMC.
n......j __________ ___: „_ i. fi

O g ło szen ie .
Niniejszem zaw iadam iam y, iż 

budżet R ady pow iatow ej na rok 
J1877 w yłożony je s t  w kancelarji 
jRady, do przejrzan ia  dla stron  in 
[teresowanych w myśl u staw y o re  
'p rezentacji powiatowej. 4609 1—3 

W y d zia ł R a d y  p o w ia to w e j
Rudki, d. 15. g rudnia  1876.

Do wydzierżawienia

jest 48 .8  3 2 -7 8

Mączka ryżo wa
przygotowana z Bizmutem , 

_ w  b iurze W ydziału Rady powiało I dla tego to działa szczęśliwie na skórę 
-  wej w Nisku, odbędzie się rozpraw a! w ie d o s tr z e ż o n a  p r z y s t a j e  d o ‘ 

licy tacy jna przez oferty  opieczęto-, c i a ł a  nadaje
wane na  dostaw ę 50Ó0 m etr. sz.

W  dnia 5. stycznia  1877 roku]

NOWY WYNALAZEK.

, parf,e IX O R A  breonie
P AEFUMERYA1XORA BREONIE

ED. PINAUD
Mydło

dla chustek 
Woda toaletowa 
Pomada .
Olejek

szu tru  w jednej połowie z tłuczo 
nego g ran itu  polnego, w drugiej 
sz n tiu  ziemnego, do budowy drogi 
Rzeszów N adbrzez ie , m iędzy No- 
wosielcem (P ierónką) i w sią Ka 
mieniem. 4618 i —3

Cena fiskalna naznacza, się 5 
zł. 50 ct. Ra m etr sz. a  więc na 
kw oię 27.500 zł. w. a.

Term in dostaw y 2500 m. sz. 
do końca w rześnia 1877 r. resz ty  
zaś do 1. lipca 1878.

O ferty  z odpowiedniem wadium 
mogą być podawane w W ydziale 
krajowym  do 4 .  s t y c z n i a ,  zaś 
w R adzie powiatowej Nisko do 5 . 
s t y c z n i a  do 10. z rana.

Prezes R ady powiatowej 
L e w ie c k i .

c e r z e  ś w ie ż o ś ć  n a tu r a lim .
C E Ł  F A T

Magazyn Perfum w Paryżu
9, bp. u licy de ia P a ix , 9.

Dostać można w magazynach gabtnter 
ip. K a m i 1 a S t r z y ż o w s k i e g o ,  L o 
»u F e i n t u c h a ,  K  B a y e r a  i L e - | 
> n a , w składzie K. M i k o l a s c h a  wej 
Liwowie, w Czerniowcach w aptece T l 
G o l i c h o w s k i e g o .

Leśniczy,
praktycznie i tecrytycznie wykształcony, 
życzy sobie {zmienić swą dotychczasową 
—isadę. Wieku 25 lat, zdrowej i silnej 

idowy, zatrudniony od 9 la t w zawodzie 
leśnictwa, posiada dobre świadectwo i może 
łożyć kaucję. Łaskawe zlecenia pod adre 
e in : F o r s t r i s a i iu  A . Z . 3 9 ,  poste 

restante T n r n a t i  (Czechyi, 3932 1 1  j 

25S«B

lep
Puder ryżowy . 

i Kosmetyk

l’I X O R A  
I’I X O B 1  
; ł X « K A  
1 I X « K A  
1 IX O JB A  
1 1 X « B A  
P I X O R A

Boulerard de Strasbourg, 37. 
we Lwowie, w magaz. perfum pp. 
Bayera i Leona. Strzyżowskiego i w 
3863 aptece P. Mikolascha. 2—20

Nil święta!
P i e r w s z y  s k ł a d

wyrobów tokarskich
z  B n r s z l y n u ,  P i a n k i ,  K o ś c i  
s ł o n i o w e j  o r a z  z  d r z e w a  z a -  
g r a n i c z n e g o  poleca wielki wybór 
świeżo sprowadzonych f a j e k ,  c y g a r 
n i c z e k ,  c y b u c h ó w ,  tudzież wszel
kich innych t o w a r ó w  t o k a r s k i c h  
po najumiarkowańszych cenach.

Wszelkie zamówienia i reperacje wy
robów tokarskich, uskuteczniają się w 
jak najkrótszym czasie po cenie miernej. 

Z uszanowaniem 4616 1—3

M. W iśniewska.
u ! .  H a l i c k a  1. 1 6 .

MA 6W IA Z D R Ę

dobra D o m b r ó w k a  S t a r z e ń - 
g k a ,  S i e d l i s k a ,  I ł y  l a g o  w a .
|w powiecie Brzozowskim nad Sanem 
ipoczta Dynów, pojedynczo lub razem, 
jz gorzelnią, młynem, uropinacją i do
datkam i lasowemi, gruntów  około 1 250  
morgów, na la t sześć od 24 . czerw 
4 8 7 7 . Warunek nieodzowny kam

---------1----r — -------—— —---------w papierach pupilarnych . pokrywająca
kamienicy h r. Komorowskiego]wartość remanentu i ubezpieczając 
ulica Jagielońska N r. 12. je s t teres. Oglądnąć można każego czasu 

miejscu. Bliższych szczegółów udzieli 
włąściciel ustnie (nie listownie) od 1. 
do 20. stycznia bawiąc w Doinbrówce.

4562 2 - 3

p ie r w s z e  i d r u g ie  p ią tr o  
d o  w y n a ję c ia .

Bliższa wiadomość o w łaściciela na dole. 
4603 2 -  3

. 10, ul

we L w o w ie  blisko śródmieścia bardzo 
korzystnie położona jest natychmiast z 
wolnej ręki do sprzedania. Wartość osza
cowana 19.000 zł., dług bankewy 13.C00 
zł., roczny czynsz 1800 zł., amortyzacja 
długu rocznie 828 zł., 25 la t wolne od 
podatku. Gotówki potrzeba 60X1 złr. 
Bliższa wiadomość B i u r o  w y w i a 
d o w c z e  J .  F e l i ń s k i e g o  we Lwo
wie ul. Halicka 1. 13. 4605 1 - 3

pomieszkanie
na I .  p iętrze z 7iniu pokoji, przed- 
pokojn, kuchni, strychu i piwnicy.

N a żądanie można dostać stajnię 
wozownię. 4573 3 - 3

Podziękowanie.
Niezmordowanej bezinteresownej s ta 

ranności i usiłowaniu W. D r. medy 
cyny A l b i n a  P a t l a l e w s k l e g o ,  
osiadłego w Zaleszczykach, zawdzięczamy 
przywrócenie zdrowia naszej matce po 
długiej i niebezpiecznej chorobie.

Za Twe zacny Mężu trudy przyjm 
od nas w nagrodę publiczne podzięko
wanie i zapewnienie dozgonnej naszej 
wdzięczności, a  oraz bądź pewny, że 
do codziennej naszej modlitwy do łą
czymy błagania, by Cię Stwórca dla do
bra  ludzkości w najdłuższe la ta  zą-
chował i za narzędzie swej błogosław ią
cej ręki wzywał. 4660 1 - 1

W ładysław, M aria, Olga i Romuald 
RIG H ETTI, w Zaleszczykach

D Y W A N Y  a n g ie ls k ie ,  
chodniki i kapy gobelinowe, i

jakoteż : 4553 3 -  3 (

i p łó tn a , s to ło w ą  b ie l iz n ę , l 
f ir a n k i Itd . 

w  w i e l k i m  w y b o r z e
poleca magazyn

J. Drexlera i Synów
1 plac K apitulny Nr. 2 . we Lwowie. '

W
nożęć i pastwisk z młynami, propinacją, 
dostatkiem opałn i ściółki leśnej dla 
dzierżawcy stawiającego gorzelnię na lat 
kilkanaście również kilka wsi do sprzeda 
nia. Bliższe szczegółu u Dr. W a ld -
--------a .  przy ul. Jagellońskiej 1. 16, Lwów.

46G8 1 ~

D o s p r z e d a n ia

D O B R A
w  Z l o c z o w s h i e m ,

pola  1700 morgów, łąk  200, lasu 
3000 morgów w 3ch fo lw arkach  
umieszczone. K aiden  folw ark może 
by& osobno sprzedany , we w szyst 
kicn folw arkach budynki Bowe zaś 

głównym gorzeln ia  m inow ana 
w raz z wołownią w tym roku ukofi- 
jczone. B liższa wiadomość Lwów, ul.

rydzierżawienia majątek 8W 
gów ornej ziemi, 600 morgów sia- 

" i » k ------- • •

handel zbożem,
pożądane są sprawozdania o cenach 
targowych dla pewnego dziennika fa
chowego. Wielkie firmy będą miały 
pierwszeństwo. Zameldowania uprasza 
się pod < i. 7 9 5  do: do Central - An-

Ważne dla Dam.
Proszek damski,

nadający płci białość i gładkość, nie 
zawierający żadnych szkodliwych mi
neralnych składników, poleca pod 
gwarancją 4586 2 24

A p t e k a  K u c k e r a
we L W O W IE .

Cena pudełka 40 ct. — za posyłką 
pocztową 10 ct.

Dla odsprzedających stosowny opust.

Przestroga
p r a s e d  f a ł s z o w a n i e m !

Przez 26 łat wypróbowane
p r e p a r a t y  a n a t e r y n o w e

k. nadwornego dentysty Dr. J. G. Popp, 
we Wiedniu, Bognergasse 2.

Do plombowania 
d z i u r a w y c h  z ę b ó w

ie masz skuteczniejszego i lepszego 
środka nad p l o m b ę  d o  z ę b ó w  
- k. nadworn. dentysty J . tś . P o p p a  

W iedniu, Stadt, Bognergasse Nr. ?, 
plombę tę  każda osoba z znpetną ła 
twością i bez bólu może sobie włożyć 

próżny ząb, takowa zaś zaraz łączy
ze szczątkami zęba, zapobiega dal 

szemu jego psuciu się i ból uśmierz# 
ANATERYNOWA WODA do UST

Dr. J  G. POPP A
c. k. nadwornego dentysty w Wiednie 

Stadt Bognergasse’ Nr. 2. 
we flakonach I zł. 40 cent.

jest najznakomitszym środkiem w ren 
matycznych bolach zębów, zapaleniach, 
opuchnięciach i wrzodach na dziąsłach, 
rozpuszcza znajdujący się na zębach ka
mień winny i niedopuszcza do tworze
nia się nowego; umacnia chwiejąee się 
zęby przez wzmocnienie dziąseł; a o- 
czyszczając zęby i dziąsła od szkoli- 
wych materyj, nadaje ustom przyjemną 
świeżość i usuwa ciężki Sapach z nich

już po krótszem użyciu. 
P O P P  A

aromatyczna P A S T A  na zęb /. 
Uznana od wielu la t za najpewniej

szy środek p r e z e r w s t y w n y  od 
bólu zębów i doskonały środek do pie
lęgnowania i utrzymywania w zdrowiu 
UBt i  z ę b ó w .  Cena za sztukę 35 < 

P O P P A
anaterynowa pasta do zębów 

Preparat ten utrzymuje świeżość _
czystość oddechu, a oprócz tego służy 
do nadania zębom świetnej białej bar
wy do psucia się takowych niedopusz 
cza i dziąsła wzmacnia. 4'54'i 51—52

Mały flakon 1 zł. 22 ct.
Dr. J. G. POPPA

r o & lim iy  p r o s z e ń  d o  z ę b ó w .
Oczyszcza zęby tak dalece, iż przy 

codziennem jego użyciu nietylko usuwa 
się zwykły tak niemiły kamień winny 
ale i sama glazura zębów wzrasta pod 
względem białości i delikatności. 

SKŁADY:

porcelanę! szkle
*  V poleca

t. okS cki
lwów, i

C. B S t E T O
! B revetć  S. G D. G. }

i Farby rośiiune I
u l e p s z o n e

D la cukierników , [
i do l o d ó w  i s o r b e t ó w ,  | 

uznane z a  n i e s z k o d l i w e  d l a  i 
z d r o w i a .  10 medali sta  w y s t a -  { 
w a c h  powszechnych w Paryżu, 15 rue r 

| Montargueil. 3853 9 —26 !
' Dostać można we Lwowie w aptece I 
! P. Mikolascha i w cukierniach pp. S 
j Rotiendera i Kosteckiego.

SYROP 1 N

d la  m ło d z ie ż y  p ic i  obojga .
D o  n a b y c i a  w e  w s z y s t k i c h  z n a c z n i e j s z y c h  k s i ę g a r 

n i a c h  l w o w s k i c h .
Pakład księgarni P. Hiisick iv Warszawie.

SERW LILIO W A
wybór wzorowych autorów angielskich dla młodzieży,

TŁÓM ACZENIA Z O F II G R A B O W SK IEJ.
C en ta  k a ż d e g o  I f it iu t :  Tom 1, 2, 3 kartonowany.

Tom 4 i 5 ty  (* oznaczone) w ozdobnej oprawie w niebieskie ang. płótno z boga- 
1 złutemi i czarnemi wyciskami 6 zip. 20 gr., b r o s z u r o w a n e  na sposób 

angielski 5 złp.2^" K ażdy  to m  sp rz e d a je  s ię  o sobno 
D otąd wyszły następujące to m y :

M a l i  m ę i c z y z n i ,  przez pan ią  A lco tt.
E r n e s t  E l t o n .  „Leuiwy ch łopiec", p rzez P. E loart.

C o  K a s i a  r o b i ł a  ?  Pow ieść dla młodociauego wieku, przez Lud. 
Coolidge

M a ł e  k o b i e t k i .  Pow ieść dla dziew cząt, p rzez p. W hitney. 
3 > o b r e  ż o n y .  Powieść dla młodzieży, przez au to rk ę  „Małych 
i kobietek."
| Księgarnia powyższa podjęła się dalszego prowadzenia wzorowej tej kollek- 
jicji dla młodzieży, a ogłoszone tu nowe dwa tomy (* oznaczone) dorównywają po- 
[{przednim pod względem treści i tendencji, odróżniają sie zaś prześliczną nową i 
{gustowną oprawą. * ‘ 450 i 3 _ 3

OSOBA u a r .
języka polskiego
umieszęzenia we Lwowie lub na prowincji 
Bliższa wiadomość w Administracji .G a
zety Narodowej." 4612 1—2

Zatwardzenia
\eapóbiega się i leczy przez użycie 

P ig u łe k  ro ś lin n y ch  CAUYAINA
i francuskiego, poszukuje Przepisywane przez lekarzy francuskich 
Lwowie lub na prowincji i zagranicznych od la t 30 zawsze z wiel- 

, „  kiem powodzeniem, ponieważ składają się
wyłącznie z roślin, nie sprawiają rznięcia 
ani kolek i mogą się używać jako środek 
orzeźwiający, oczyszczający krew lub spra
wujący przeczyszczenie. Metody użycia w 
polskim języku. W Paryżu p. Behaut, ru t 
St. Qaentin 24. Wymagać należy aby 
pigułai CauTaina znajdowały sie w pude- 
teczkach kartonowych, włożonych w pudeł
ka blaszane i aby na każdej pigułce znaj 
dowal się napis Cawsain. 3328 8 —V 

W Paryżu p. Behaut, rue St. Quentin N. 25. 
Dostać można we L w o w ie  w aptecej 
K . M i k o ł a j k a ,  w K r a k o w ie  w 

iptekach pp. J . Trauczyńskiego i W Re-- 
dyka; w P o z n a n iu  w apL dr. Manki-.- 

icza; w B r o d a c h  w apt. pp. M. Kullak 
Franzosa.

P i ę k n a

realność
o budynku parterowym, składającego się 
z 7 pokoji, na fundamentach piętrowych, 
z ogrodem obszernym — do której przy
wiązane j<st pewno przedsiębiorstwo in 
tratne, blisko miasta położona, jest pod 
korzystnenii warunkarn- do sprzedan ia . 
Realność ta  może być użytą na fabrykę. 
Wiadomość udzieli w Administracji „C 
zety Narodowej" p. A. O., na listy fr 
kowane lab astnie.

Jakóba Pipesa i handl. pp. Bonif. Stillera 
i K. Strzyżowskiego, Kaliksta Krzyża
nowskiego. W K rakow ie : pp. Gó
recki, J .  Jahn. L. Feintuch, E. Stock- 
mar apt. i N. Redyk aptek, Siedlicki 
apt., w Drohobyczu: w apt. Lud. Do- 
brzynieckiego, jakoteż we wszystkich 
aptekach, handlach perfum i galant. n 
prowincji w Galicji i na Bukowinie. 

P rz e s tro g a !

Izb ft równych cenach, lecz neturrc7,i,,* nij 
•zahnicjaze skałki za żaba aaeiazacł, ia 
zazlaty be. akntka. apra,zao P?  
noóe. aby w Aanjm rawe taki fałszywy pre 
parał aa maj kaszt paezta ui przysyłana 
mJTadownY1 Przeciw które

Wasyatkie Joj. anaterynowe aparatauj 
tf uma farmę i azdabę. a ta flaazeczka, ka 
pala, zatyezka zewnetrznege obwinięcia w da 
łączonej broszurze uwidaczniane, na padełk 
słoika szkfanne(o z paź ta* do zębów, tadzie

preparata przeciw fałezô -ar.
-nora i marki •ckreaaej i 
B^iM jUe^U adjt“ '“ Cl
w y t » U. dla po-

W ydaw cy i w łaścicie le : J .  D o b rzań sk i i K. G ro m an .

Środek ten bardzo przyjemnego smaku, przepDy wany od 20 lat z pomyślnym 
skutkiem przez najznakomitszych lekarzy w Paryżu, leczy MEŹłT GRYPY 
KASZLE, KOKLUSZ, SŁABOŚCI GARDŁA, KATARY, ZAPALENIE PIERŚ’ ’ 
jak również KANAŁU URYNOWEGO PĘCHERZA. — W Paryżu, u p. Blaun -  
aptekarza, 7, ul. de Marche-St.-Honore. W Krakowie, w aptekach pp. Trau- ~ 
czyńskiego ł Redyka ; we Lwowie, w aptece p. Mikolascb ; w Warszawie -

J ’ materyałów aptecznych pp. Galie i Mrozowskiego. ’ “

Na Gwiazdbę dla dzieci
NOWOŚCI M UZYCZNE!

S C S - Do nabyci! we w szystkich znaszniajsz/eh k się ja -n ia -h  
składach  muzyc nych we Lwowie. - ^ ^ 2

N akład E. Hósick w W arszawie.

L E S  D E U X  S O E U R S .
Zbiór kom pozycji zupełnie ła tw ych  dla po czą tk u jący ch , na 

4 ręce na fortepian, z piękną ryciną.
Nr. 1 - 3 .  Melodje polskie najulubieńsze. Każdy Nr. złp. 2, (wszystkie 3 Nra

w jednym zeszycie) złp. 5. 4513 2 2
Nr. 4—6. Tańce oryginalne zupełnie łatwe dla dzieci, mianowicie: Nr 5

Mazur i Walc złp. 2. Nr. 5. Mazur i Oberek zip. 2. Nr. 6. Polka 
VT „ , M^ U- L ? al°p z iP- 2. (wszystkie Nra w jednym zeszycie) złp. ó.
Nr. 7 - 9 .  W yjątki z najpiękniejszych Oper. Każdy Nr. złp. 2, ja k : Lu<

Zampa, Stradella, Troyatore, Tell, Vie, Parisienne, 1 ra- Diarolo, Belle
Helene, Giulia Gentil, (wszystkie 3 Nra w jednym zeszycie) złp r. 

Nr. 10—12. Kompozycje Salonowe dla osób lepiej grających, mianowicie: N r. l'<
D obrzyńsk i Marche triomphale zip. 3. Nr. 11. B eyer, Fantaisi
Martha złp. 3. Nr. 12. Guttmaun, Tourbillon Galop złp. 15.

Układ kompozycji powyższych wyborny -  pełen gustu i melodji.

Niezawodne wygrane!
^ <’8 b r n n s z w i c k i  z  w y c i ą g n i ę t ą  s e r j ę  x ł .  1 « 5 ,  pół losu 65 zł. Iż 

.ćwierć losu 35 zł., dziesiąta część 14 zl.. dwudziesta t zl. Ciągnienie 31. grudnia'; 
jOgoł wygranych czym 300.000 mark państw, w zlocie. g uania. u

P r o m e s y  n a  l o s y  k r e d y t o w e  4  z ł .  5 0  c .  i stempel p r o m e s y  f 
n a  lo s y  m i a s t a  W i e d n i a  ss ł. 8 - 5 0  i stempel, razem 7 zl c Główne wv 
grane 400.000 zł. Ciągnienie 2. stycznia 1877. 1 6 Wy ł

Z a l i c z k i  n a  p a p ie r y  p a ń s t w o w e  i  l o s y .
K u p o n y  s t y c z n i o w e  b ę d ą  j u ż  t e r a z  w y i
W i e d e ń s k i e  l o s y  m i e j s k i e !  których najniższa”  wygrana wynosi 

podnosi się do 200 zł., sprzedajemy po kursie dziennym lub pojedynczo 
w ia  ratach po 6 zł., w razie wcześniejszego odbioru losu, co się każdego

---------------------- l o s y  m ie j s U  łW a c a n e -
130 z ł., a podnosi się do 200 zł., sprze

spłatą w 19 ratach po 6 zł., w razie wcześniejszego odbioru losu, co się każdego 
.su dopuszcza, wynagradzamy 6 prc. odsetków. 4532 8 “

N y itra l& C o m p , W ien, K a rn tn e rs tra s s e  1 6 /1 8  (e ise rn es  H aas).

I w i a d o i n i e n i e !
Na zbliżające się

Święta Bożego Narodzenia i Nowy Rok,
n a j o k a z a l s z a ,  n a j n o w s z a  a zarazem n a j t a ń s z a  niespodzianka:

« fo to g r a f i i  ob ra z  o le jn y .
Za nade laniem fotografii ( f o r m a t u  w i z y t o w e j  k a r t y  i  8  z l .  

lub k a b i n e t o w e g o  i  3  z ł . )  otrzyma sie

P O R T R E T  O L E J N Y
n a  p ł ó t n i e  m i s t e r n i e  w y k o n a n y .  3934 g -12

siete francaias de Photom inature 1. H immelpfortgasse 6, 1. Stock. Wieu.

OdjHiwie 'z w is y  re d a k to r  J a n  D ob rzań sk i.

Galie. Bank kredytowy. 

K u p o n  p ła tn y  I .Stycznia 1877
od akcji galicyjskiego Banku kredytowego 
ściągnięty zostanie po 10 złr. w. a. 
jako zaliczka na czysty zysk z r. 1876

we Lwowie w kasie Banku, 
we Wiedniu w Banku Anglo-austr. 
Lwów 9. grudnia 1876.

4610 1 - 1  Dyrekcja.

CXXXXXXXXXX}OOOOOOOOOOOOC

Siasitor wymiany
c. k. uprzyw. gcdic.

akcyjnego Banku Hipotecznego
k u p u j e  i  s p r z e d a j e

w sz y s tk ie  e fe k tu  i m o n ety
pod w arunkam i H ajprzystępniejszeinL

O * .  L I S T Y  h i p o t e c z n e ,  [
które według prawa z dnia 1. lipca 1868  Dz. P P . X X XV III. N. 93, 
i najw. post, z dnia 17. g rudnia  1871 , mogą być użyte do lokowa
nia kapitałów  funduszowych, pupilarnych , kaucyj małżeńskich wojsko
wych, na kaucje służbowe i wadja —  są w tymże kantorze do nabycia. I

W s z y s t k i e  p o l e c e n i a  z  p r o w i  
s i ę  b e z z w ł o c z n i e  p o  k u r s i e  d z i e n n y m ,  
p r o w iz j i .

t e

4043 3 9 -

H O G G . Aptekarz, 2, Huk db Castiulionk, P aryż. J edyny właściciel

b o iE B K IO B ld HOGG
1  Pn

K
T1

T R A N  Z W Ą T R O B Y  S T O K F I S Z U  1 IO G G A .
Przeciw  słabościom  piebsiowym, scchotom, zapalehid fłcc, katarom, 
IASZLOM CHRONICZNYM, SKROFUŁOM, LISZAJOM, GRUCZOŁOM, UPŁAW0M, WT- 

ICHUDBIRNUJ DZIECI, OGÓLNEMU OSŁABIENIU, REUMATIZM0M (SOŚCOWl), etC. 
Tran ten wytworzony ■ - ■ • - ■ -

ii innymi tranami zwyczajnymi, 1 
ie uznaną.

A sprzedaje się Jedynie we flaezkach trójyraniiutych, katdtla

a  fałszerstw. — Znajduje sig w głównych aptekach.
a we LWOWIE w „ K MIKOLĄS CHA, i .  ,

Z  d ru k a rn i 8G aze ty  N arodow ej*  pod zarządem  A . S kerla .
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